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Kraków, 18 marca.
(n) Rozmowa ze spotkanym przypadkowo 

przed, kilku dniam i na ulicy znajomym zeszła 
normalnym ju ż daisiaj trybem na temat dro
żyzny, a w  następstwie na temat dewaluacyi 
łutuki polskiej. W yraziłem  przekonanie, ~e 
przebyliśmy już najcięższy okres; biisKie za- 
(Warcie pokoju z Ros> ą —  pom ijając już okoli
czność, iż otrzymam y od niej i  Austryi nalych 
miast pewien zapas złota — zmniejszy znacz
nie państwowe nieproduktywne wydatki; u- 
w oż liw i gospodarcza lconsolidacyę, nawet cks- 
pansyę. Przyłączenie zaś do Polski Górnego 
Kląska wywoła te naszej sytuacyi ekonomiezr- 
Oi-j wprost błogosławioną rewołucyę. Ku me- 
nui • słupiemu otrzymałem od rozsą‘b)ego zre
sztą interlokutora następijącą odpywiedź: I
ludzi się pan nadzieją, że kurs marki polskiej 
pójdzie w  górę. T o  jest wykluczone; leży w  
interesie państwa, aby zwyżka nie naciąpita, 
aby wartość marł i polskiej nyła jak najm niej
szą. W  krótkim przeciągu c*asu przeprowa
dzoną będzie radykalna reforma walutowa 
przez, wym ianę marek na nową walutę polską; 
f aństwo starać się więc będzie *  mterer_ ; 
przyszłej waluty e rwłukcy  ̂ wartość1 marki 
polskiej, gdyż im  mniejsz i je j wartość, z tem 
m niejszym  nakładem pr^cy i kosztów dokona
ną będzie koawersya. Wyda się bowiem mniej 
złotych polskich, a wobec tego bank emisyjny 
przeprowadzi operacyt, opierając się i**' szcwi- 
plejuzym zapruc ript* >~xy riotych weksli. Po
nadto samo pańdw  spłaci swe wewnęb^e 
poleczki tem mniejszymi kapitałami, im gor
szym będzie kros marki poisLwj, w której po-; 
tyy-zki zostały zaciągnięte.

Standem ń ę  kilka późniejszych ro r 1 0 “  z 
fa m u u  fadłwM skierować na prae^idawianą 
w yżej tpn“wę Ł «  L ilkJao tn ie  spotkałem się
<t analogicznym biegiem myślL Podiobiae wyglą
dy, panując* m a s o w o ,  nie powstają i  W  
■cer. 4  się bez przyczyn. I  w  naszym wypadku 
g r z y b i c e  npotaa .wiele okińifzaośęi, ktoś®

U  w s i k o n s t y t u c y i .
M. Warszawa. (Telefonem ). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Sejmu ukończono trzecie 
czytanie ustany konstytucyjnej oraz uchwa
lono ustawę w  głosowaniu en błoe przeciw 
głosom P. P . S., „W yzw o len ia " i posłów na- 
rodowo-żydowsklch. z pośród których jedynie 
posłowie rabini Pertmulter i Halpcrn głoso
wali za konstytucyą.

Po uchwalehiu konslytucyi marszałek w y 
głosił uroczyste przemówienie, poświęcone tej 
doniosłej chw ili w dziejach państwowości pol
skiej, poczem po odśpiewaniu pierwszej zwro
tki hymnu „Boże coś Polskę", posłowie udali 
się w  pochodzie do katedry św. Jana, gdzie 
odprawiona zostało uroczyste Te Deum.

Warszawa. PAT. Posiedzenie 221 sejmu. Mar
szalek: Rozpoezj aamy posiedzenie od

dokończenia trzeciego czytania ustawy ■ « .  
stytuoyjncj.

Wszystkie artykuły są już przegłosowane, po
zostają do przegłosowania tylko jeszcze artykuły 
pi zejściowe, mianowicie artykuł 127, według 
wniosku podpisanego przez większość seimu. 
Opiewa on:

Artykuł 126 niniejszej konslyiueyi ma moc obo
wiązującą z dniem jej ogłoszenia, względnie o ile 
urzeczywistnienie jej iroszczególny cli postanowień 
zawisło od wydania odpowiednich ustaw z dniem ! 
ich wejścia w życie. V. seystkie istniejące oheeinc i 
przepisy i urządzenia prawne niezgodne z posta- J 
aowicniaiai tej konstytuey i będą najpóźniej po 
roku od uchwalenia tej konsty fueyi f iszetT ta ńuue 
ciału ustawodawczemu do uzgodnienia z nią w 
drodze pra wodawczej.

Wniosek ten został jednogtosnle przyjęty.
Marszalek; Pozostało zatem jeszcze gios*Avapie 

en bloc nad całą koflstytiicyą.

Pos. NiedzkJł owaki: PPS Nie wszyatkŁenasze n i  
si& l zostały uwieńczone powodzemem. .Większość 
sejmowa mhwallła senat stwarzający, pizeszka*- 
dę w  stosunku do dalszego pos*ęou demolrratysa9 
cy i Odrzucono bezpośrednią inicyatywę iw iiw ą  
izbę pracy, żądanie, aby konstytucya gwaranto
wała wolność strejku i prawo obrony pracy. Nió 
możemy biać na siebie cripow edzialnośii za od 
nośne ustępy konstyiucyi. Dlatcgu nie możemy 
oddać głosów za jej całością. Usiuwu dziś lichwa 
łona nie wystarcza nam i bodziemy da!ej wałczy
li o meuwzględnione w  niej postulaty n.a^ze: ja- 
dnoizbowość, referendum, Kbę procy, rozdai^t ko
ścioła od państwa i świecką szkolę. W  tych ra
mach widzimy drogę do nowego ustroju społeć*, 
nego, do sncyalłzmu.

Pos. Woźnicki w  imieniu „Wyzwolenia" ośwtać 
cza: Ooeeniając wisika wagę wnrentu, w  któryia 
roshila uchwalona konslytucyą KZwfscpospołhe^ 
slwiei dzić jednakże musimy', że przedłożona sam 
da głosowaniu ustawa konstytucyjna jawnie i ja- 
skrawiu wulę rajezcrazych n»*« ludności g> »łei 
przez wprowadzenie instytucyi sen: hi przez za
przeczenie ludowi prawa obioru Naczelnika pań
stwa, przez brak szerokiego samorządu, a nade* 
wszystko prZeż odjęHe ludowi mołooeci. popraw]) 
konsiytucyi na najbliższym sejmie. Wobec tog* 
musimy gjoaowaó przeciw m . wie.

Pos. Fiehna w imieniu N P. R. ośw^adocuż 
Aczkolwiek ustawa konstytucyjna w wielu urty- 
kułacb ule zadotyoliła nas, to jednak ze wzgłędui 
na konieczność szybkiego uchwalenia konstytucyf 
glosować będ/ńciny za całością ustawy (biawd).

Marszałek: Przystępujemy > o głosowania uaj 
dala ustawą konstytucyjną. Proszę tych pasów, 
którzy są za nią, aby wsiali z HMgsc. OCNMWi 
większość. Zatem ustawę w  traeciew 
pruyjęto (oklaski).

Nastąpiła pr.-«rwa w obradaeu. Posłowie waę- 
li udział w uroczystej raaniftsst«.cy.i w  Kat.< drze

fecmswiu.w ^  Warsaw|a|
Warszawa. P A T . Uroczysty obchod z racyi 

uchwalenia kunslrytucyi przełożony został na ! 
dzień dzisiejszy. ( )  godzinie 5 popołudniu u- 
forniował się na ulicy W iejsk iej olbrzymi 
pochód, na czele którego szla oikiestra w o j
skowa, poczem sejm z marszałkiem, przedsta
wiciele rządu, insbytucyj narodowych, stowr- 
rzyszeń, młodzieży szkół wyższych i średnich, 
cechy ze sztandarami. Pochód skierował się 
nlicą Now ym  Światem, Krakowskiem Przed
mieściem do katedry św. Jar,a, gdzie uiocayste 
Te Deum odprawił ks. kardynał Rakowski w  
otoczeniu licznego duchowieństwa. Naczelnik 
państwa był obecny na nabożeństwie. Byt r ó 
wnież korpus dyplomatyczny i przedstawiciele 
zagranicznych misyi wojskowych. Nabożeń
stwo zakończ1 ło się odśpiewaniem przez ze- 
Łranych „Boże c*«ś Polskę", poczem pogłowie 
udał1 się samochodami do Sejmu, aby knu- 
iynuować swojo prace, wyznrezone na dzień

 Ijszy. Uroczystość cała wypadła impo
nująco. Okrzykom na cześć Naczelnika poń-s 
stwa, Sejmu i jego marszałka, na cześć bon* 
styiucy i, nie było końca. Wczyotkie domy były 
udekorowane flagami.

W arszawa. P A T . „Przegląd  W ieczorny" p o 
daje, że podczas uroczystego T e  Dcinn w ko
ściele katedralnym z powodu uchwalenia koa- 
stylucyi, władze wojskowe zarządziły damie 
JOO sfZ idów  armalnldh z for*ów C j tadefl.

Lioii;a i p o i M  l i M
M. W arszawa. (Teiefonem p Dla upamiętnie

nia uchwałeira konstyiucyi omawiano dziś na 
posiedzeniu komisy i prawniczej projekt usła
n y  amnestyjnej. Szczegóły ustawy opraeayi 
gpecyalny podkomitet, który przedłoży Sej
m ow i na piąUaowem posiedzenia projekt u- 
sław amnestyjnej.

stanowiły grunt, um ożliwiający wzrost tynch 
nietylko niesłusznych, ale i  wysoce dla waluty 
polskiej i państwa niebezpiecznych opinii. Ich 
podstawą jest personifikacya państwa, jako 
instytucyi, będącej dłużnikiem swrch podda
nych, a mającej w  tem żywotny interes, aby 
tm  dług —  gdy inaczej być nie może, choćby

kosztem obywateli — był Jak najniższy. W, 
krótkiej historyi odrbcLaonej Polski mniema
nie powyższe, imputujące państwu w  danymi 
wypadku noribieżność jego interesów z in te 
resami społeczeństwa, znajduje uzasadnienie 
w  taktyce stosowanej względem kursującej w 
Małopołsce korony przez imnistrów skarbu
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Karpińskiego i  Grabskiego. Ci dwaj repre- 
lenhanci rzędu dążyli swego czasu świadomie 
I  konsekwentnie do obniżenia wartości gieł
dowej —  a co za tern idzie i wewnętrznej — 
korony małopolskiej, przyczcm bez żadnych 
Obsłonek motywowali swe postępowanie chę
cią zaoszczędzenia marki polskiej przy m ają
cej się dokonać konwersyi koron. Ich rozumo
wanie i działanie nie odbiegało więc od Dra- 
wieże powszechnie obecnie p;.Mującego poglą
du, z tą jedynie restrykcyą, źe interesowi pań
stwa przeciwstawiali interes obywateli nie 
wszystkich, lecz jedynie obywateli jednej tyl
ko dzielnicy.

Dalszym momentem są artykuły i notalki 
dziennikarskie ostatnich tygodni; chodzi w 
nich o wykazanie —  głównie dla celów ple
biscytowych —  korzystnego stanu finansowe
go Polski, przyczem ciekawą i zupełnie do celu 
nie prowadzącą obiera się drogę Nie kładzie 
sie nacisku na fakt, iż rozprężenie gospodarce 
jest chwilowe i przejściowemi jedynie trudno
ściami wywołane. Argumentuje się natomiast 
w  ten sposób: Mamy 63 m iliardów marek w  
obiegu; jest to jedynie pozornie suma wysrka, 
gdyż w  rzeczywistości nie odpowiada ona na
wet pół m iliardowi marek złotych, a więc nasz 
dług wewnętrzny wynosi tylko po kilkanaście 
marę* złotych na głowę. W  ten sposób petry
fiku je się niskcść kursu marki polskiej, a na
wet ponnosi się ją jako okoliczność dla nas 
korzystną, podczas gdy strona przeciwna ten 
Właśnie argument, lecz inaczej ubrany, na 
swoje habet zapisuje.

Wreszcie codzienne realne życie zdaje s:j  
dowodzić, jakoby rząd zmierzał do unicestwie
nia marki polskiej. Na innem miejscu dzi
siejszego numeru podajemy obliczenia inż. 
Drewnowskiego, stwierdzające, 'ż o g ó l n a  
Wartość wszystkich emitowanych banknotów 
markowych maleje równocześnie z zwiększa
niem ich emisyi. Podobne obliczenia, do tvrh 
wifbych prowadzące wyników, atoli biorące 
pod uwagę wartość giełdową (nie s'łę kunna) 
marki polskiej, są od dawna już ogółowi do
brze znane. Stąd bliski wniosek: przez emisyę 
banknotów osiąga rząd podwójny cel: z jednej 
Strony zdoby wa zapas marek, posiadający 
bądźcobądź pewną silę kupna, z drugiej zaś 
strony zmniejsza nawet po wydaniu biletów 
Wysokość swego zadłużenia wewnętrznego. A 
że wszystkie dotąd nam panujące rządy tą dro
gą rzeczywiście kroczyły, przyjmuje się ją za 
całkiem w  obecnych warunkach naturalną, l o  
łe i spaw odowało, iż wniosek o podwyższenie 
emisyi o 20 m iliardów, a kredytu państwa o 
jeszczt większą kwotę, przeszedł bez wrażenia 
i  minął bez echa.

Paradoksalny więc wniosek, jakoby rząd 
tełowo działał w  kierunku obniżenia wartości 
marek polskich, chociaż nie wysnuty z logiczną 
Konsekwencyą —  jest to wykluczone, gdyż 
wniosek w  każdem innem niż Rosya sowiecka 
państwie jest sam przez się absurdem — nie 
jest przecież pozbawiony pewnych rozumnych 
przesłanek. Przykro, że przesłanki tak'e mogły 
zaistnieć; niebezpiecznie, że mogą one prowa
dzić do omawianej konkluzyi. Niebezpiecznie 
nie tylko dla spi awy poprawy waluty, ale 
Wprost dla samego państwa D>a woluty —  
ałbow-'em destruktywne te poglądy odbierają 
ludności wszelkie zaufanie do waluty, podczas 
gdy właśnie zaufanie jest pierwszorzędna 
Wszelkiej waluty podstawą. Uzasadniają one 
jedrniie zniżkową spekulacyę, która z natury 
rzeczy wraz z szerzeniem się przekonania o 
l Dadkowej tendencyi marki polskiej, staje się 
coraz bard .iej bezr ieczną i coraz bardziej 
rentowną. Dla państwa —  albowiem w  m ie j
sce rozwoju przekonania, iż państwo jest two
rem, m ającym  urzeczywistnić dobro obywa
teli i przyszłych ich pokoleń, budują przepaść 
m iędzy społeczeństwem a pańs*wem, przeciw
stawiają rzeczywistej jedności rzekomą sprze
czność interesów.

Zwalczać podobne poglądy nie miałoby... 
lenni. Są one negnc.yą państwa, które nie two
rzy sario dla siebie celu, lecz jest wyrazem 
i  persoumkoeyp społeczeństwa. A  gdybyśmy

nawet —  per incoacessum —  przyjęli odręb
ność interesów, są one jednrk na wszelki w y
padek tak ściśle ze sobą zwiatane, że wyklu
czonym jest Domyślny rozwój pańitwa przy 
równoczesnem staczaniu w nędzę jego ludno
ści. Zresztą państwo jest przy dzisiejszem roz
winięciu jego funkcyi najsilniejszym konsu
mentem. a zarazem najwybitniejszym produ
centem. Przez najrozmaitsze swoje organy bie
rze w  życiu gospodarczem czynny — chociaż 
nie najruchliwszy —  udział. Śmiesznie więc

M. W arszawa. (Telefonem ). Z Rygi donoszą: 
Mimo pierwotnego sprzeciwu bolszewicy zgo
dzili się wkońcu na ustalenie terminu obu
stronnej ralyfikacyi traktatu pokojowego w 30 
dni po podpisaniu pokoju, t. zn. najpóźniej 
17 kwietnia b. r.. Jest to poważny sukees de- 
legacyi polskiej. gdvż w  kilku artykułach tra
ktatu przewidziane są pewne określenia fa 
ktyczne, zależne od terminu ratyfikacji, up. 
działalność komisyi reewakMaryjnej i^in. Spre
cyzowanie terminu ralyfikacyi paraliżuje ró
wnież ewenlualną bierną obstrukcyę kół mo
skiewskich w sprawie przyjętych na siebie 
zobowiązań.

Ostatnie posiedzenie komisyi redakcyjnej.

T.ondyn. P A T . (Reuter) W edle urzędowego 
doniesienia został 10 b. m popołudnf,j zawar
ty angielsko-rosyjski układ handlowy.

Londyn. PAT (Reuter) Podpisany traktat han
dlowy angielsko-rosyjski posiada ważność prowi
zoryczną nż do zoware>a ocrPnego traktatu poko
jowego. Wchodzi on natychmiast w życie. Oba 
pańslwa zobowiązują się usunąć wszelkie prze
szkody w handlu i żegludze. Przyznaje się okrę« 
tom obu stron te same przywileje w używaniu 
portów drugiego kontrahenta, jakie posiadają o- 
krety innych państw Rząd sowiecki usunie miny, 
zamykające dostęp do jego portów. Anglia nie 
będzie popierała żadnych zarządzeń. które majlt 
na celu szkodzie żegludze okrętów rosyjskich na 
wszystkich morzach Anglia nie będzie konfisko
wała żadnych artykułów, ani nnwet złota. kłóre 
będzie przewiezione z Rosyi na zapłatę importu 
rosyjskiego. Rząd sowiecki nie będzie się doma
gał majątku dawnego rzadn rosyjskiego. zdeDo- 
nowanego w Anglij. Anglia nie będzie się doma
gała żadnej własności państwa angielskiego, 
znajdującej się obecnie w Rosyi. Oba kraje zobo-

Przed pl€hfscytfi.^.
W arszaaw. P A T . Dnia 19 b. m. w  kościo

łach warszawskich bpflą odprawione nabożeń
stwa o pomyślny wynik plebiscytu na Gór
nym Śląsku.

M Warszawa. (Telefonem ). Komitet plebi
scytowy przy Cenlr. Związku kupców żydow
skich m. W arszawy komunikuje, że do dnia 
dzisiejszego zebrano wśród kupców żydow
skich stolicy 20 m-lionów marek na akcyę 
plebiscytową.

Łódź, P A T  W czoraj po wspólnem śniada
niu nastąpił wyjazd 273 Górnoślązaków, uda
jących sie na G. Śląsk w  celu głosowania.

Paryż. (Te l. w !.). Dclegacya Izby francu
skiej, złożona z 8 posłów, członków wszyst
kich stronnictw, miała wyjechać na Górny 
Śląsk d 15 b. m., by ś'edzić przebieg plebi
scytu. W  ostatniej chw ili zawiadomiono de- 
legacyę, że rząd angielski nie zgadza się nS 
wyjazd delegacyi.

M. W arszawa (Telefonem ). E. E. donosi 
z Bytomia: Delegarya grupv gómoślązaków, 
d ą żąn  do uzyskania niepodległości Górnego 
Ślącka, została przyjęta przez ministra spraw 
zagr. Simonsa. Mim ster nie wypowiedział nic 
ściśle określonego co do żądań delegacyi. Pra
wie wszystkie stronnictwa niemieckie nie go
dzą się nie tylko na niepodległość, ale nawet 
na autonomię dla Górnego śląska.

wydawać się musi, że ono dąży do ł łJ fW lU łK  
katastrofy.

A  jednak warto się zastanowić. N ie nad 
istotą umówionego problemu, leus nad faktem* 
że problem podobny w  umysłach mógł powstać 
i że z uporem się w  nich utrzymuje. W  ar tg 
się zastanowić nad podjęciem takich konkre
tnych czynów, któreby wątpliwości zabiły $ 
uniemożliwiły ich przyjście na świat. C q *  
nów tych dotąd nie było.

na którem ustalono ostateczne brzmienie afty*- 
kułów o reewakucyi mienia państwowego, by
ło zdaniem członków obu delegacyj najucią
żliwsze i najburzliwsze ze wszystkich posie
dzeń. Na ten) posiedzeniu zgodzili się bolsze
wicy przyjąć prcpozycye polskie zarówno w  
sprawie zwrotu taborów kolejowych, jak i w  
sprawie zwrotu mierna dróg wodnych. Arty
kuły przyjęte na oslalniem posiedzeniu prze
widują ponadto podjęcie w najbliższym cza
sie (G tygodni po ralyfikacyi traktatu) pertra- 
ktacyj, mających na celu zawarcie między 
Polską a Ukrainą sowiecką umowy gospodar
czej i handlowej oraz konwencyi w sprawach 
kolejowych, sanitarnych i t. p.

wiązują s.ę zaprzestać nieprzyjaznej propagandy 
, blokady, natomiast podjąć * powrotem połącze
nie pocztowe i telegraficzne s roku 15)14.

Londyn. PAT Wied. B Kor. podaje m. in. na
stępujące postanowienia traktatu rosyjsko-angiel- 
skiego: Oba pańslwa zobowiązują się zaniechać 
nieprzyjaznego stanowiska, i propagandy w kra
jach drugiego kontrahenta Rosya zobowiązuje 
się nie pomagać w żaden sposób ludom Indyi i 
Afganistanu w ich wrogiej akcyi przeciwko An
glii Obywrlelom obu państw będzie wolno po
wrócić do ojczyzny Po 12 miesięcznem o b w ią 
zywaniu toiro traktatu, może on być wypowiedzia
ny na <5 miesięcy. Rząd rosyjski uznaje zasadni
czo, że powinien zapłacić odszkodowanie oso- 
hom. które posiadają pretensye do Rosyi z tytułu I 
dostarczonych townrów. tak. że osohy te przy | 
ewe.dualny rh rokowaniach pokojowych będą mia
ły uprzywilejowane miejsca. I

Londyn. P A T . (Havas). Kopia angielsko- I 
rosyjskiego ukiadu handlowego została dziś j 
wręczona francuskiemu przedstawicielowi 
handlowemu w Londynie.

Blizla śim aiii.
M. W a rs za w . (Telefonem ) Jak się dow ia

duje ..Przegląd Wieczorny**, władze wojsko
we opracowują plany dalszej redukcji stanu 
czynnego arm ii. Według wszelkiego prawdo
podobieństwa, jeszcze z końcem b. m. zostaną 
zwolnione roczniki 1896, 1897 i lo98.

W  don Mmatni Psi®.
M. Warszawa. (Telefonem ). Dziś ogłoszono 

nominacyę p. Zygmunta Lasockiego, na posła 
polskiego w  Pradze, oraz dra W ładysława 
Wróblewskiego, stkretarza stanu w  prezydyun* 
Rady ministrów, na ambasadora polskiego w  
Londynie. W iceminister spraw zagr. dr. Jan 
Dąkski, przewodniczący polskiej delegacyi do-  
kojowej w  Rydze, zostanie prawdopouobnia 
posłem Rzeczypospolitej w  Berlinie.

Narady aprowizacyjne.
M. W arszawa. (Telefonem ). Dziś toczyły się 

narady aprowizacyjne pod przewodnictwem 
premiera W itosa s udziałem mim/trów apro- 
wizacyi, handlu i przemysłu, rolnictwa, spraw  
wewnętrznych i b. dzielnicy pruskiej. P lan 
aprnwizat-yjny ministra Grodzierkiego został 
odrzucone; zgodzono się na wprowadzani* 
wolnego homilii ziemioj la d a w

Zawarci© angie lsko-rosyjskiego
układu handlowego.
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boŁie-iisn _ już o ziuianle w  Egzekutywie Orga 
nizacyi ąyoóskh ], spowodowanych w ykp ien iem  
■ dołehetasowyćh członków Egzekutj wy, dra Juliu- 
aja Cii&rau i s Nechemiasza de Lieme. Przyczyną 
ich dyndsyi była różnica zdań oo ao metod pracy 
r ałestyńsktej w  naJLliższym czasie. Kedrganiza- 
cyą Egzeky*ywy /ostało przesilenie personalne w 
Kierownictwie zażegnane. Redaktor londyńskiej 
..Cait" odbył w  tej sprawie następuźący wywiad z

—* Pezeałtenie już się zakończyło — mówił dr. 
Wetzmao — mamy już nowe Kierownictwo.

— (\» ogdzfa z  ustępującymi członkami t .
— » * łą  oni z pewnością nadal pracować w  no 

(Atu. Nie będą tylko obecnie członkam1 Egzekuty
wy. Mogę Pana zapewnić — mówił dr Webrrran 
W tonie stanowczym — Łe ani jedna kropla gory- 
< .y de pozostaw a między nami. Jesteśmy nadal 
‘.wszyscy dobrymi towarzyszami tego samego ru
chu i pracować będziemy dla tego samego celu.

N * z*p®tanie redaktora Meiera o
przyczynach prasiUnm '

■ilpow-edział dr. > 'a tw an :
*> — Mojem zdaniem Istnieją specyalne przyczyny. 
Ijftźalcc zdań wynikły głównie z tego powodu, że 
i raczej się zapatrywaiiśmj na siłę i wolę narodu 
łtaazegc. W  kilku słowach mógłbym lo lak okre
ślić: v nich osłabła wiara w  naród, a ja wierzę... 
Ot, na tein. tle powstały między nami wszystkie 
nieporozumienia. Nie jestem przeciwnikiem meto
dy ekonomicznej, nie sprzeciwiam się też ograni- 
i rendn tego, co musi zostać ograniczonera. Jeżeli 
się musi niestety zaprzestać pracy z powodu bra
ku środków, niema rady*. A le nie wolno sądzić, 
ks robieniem oszczędności i usuwaniem pracy, 
wyczprpują się zadania syonizmu. Zadań syoń* 
<|k<ch dokouać można tylko przez apelowanie do 
Barodu żydowskiego i przez to, że naród synow
ski odpowie na to wezwanie i da możliwości roz 
szerzenia ograniczonych obecnie prac. podjęcie 
usuniętych roból i rozpoczęcia nowy cli. Sądzę, że 
Wszystko zależy od narodu żydowskiego jako ca
łości, obejmującej wszystkie jednostki żydowskie 
chcące pracować według najleoszych swych sił 
dla Palestyny. Nie można jednakowo;: polegać tyl- 
1 o na działalności jednostek jako takich.

Kongres syońsld.
— Czy jest Pan zadowolony z nowych kolegów', 

powołanych prowizorycznie do Egzekutywy?
— Mam do mdi zaufanie, że będziemy mogli 

Współpracować. A  zresztą nie należy zapomnieć, 
Z.e prow!zoryum beuzie trwało tylko krótki czas, 
najwyżej 6 miesięcy, afe do kongresu.

— Kiedy, sądzi Pan, odbędzie się kongres’
— Musi się on odbyć w  sierpniu br., najpóźniej 

we wrześniu. Kongres jest nieodzownie koniecz
ny. Obejść się bez kongresu można tyj ko przez 
krótki czts. Ja szczególnie — zaznaczył z naci
skiem dr. Weiannn nie mogę dłużej, jak przez 
0 miesięcy jeszczr, pozostać w Kierownictwie- bez 
zgody kongresu. Aż do tego czasu zostaję, bo mam 
uadzteję, że się wkrętce odbędzie kongres i wy. 
biSrJte Oń Egzekutywę, do której mieć bęfbae za

ufanie i której peruezy spełnienie przyszłych 
określonych przez siebie zadań.

— Nie sądz: nar, że w  obecnej prowizorycznej 
Egzekutywie brak ekonomisty?

— Otrzymaliśmy przyrzeczenie oa sir Hondo, 
żc nam będzie pomagał. A on posi.- da z pewnością 
dobrą znajomość kwestyi ekonomicznych. Mamy 
po za tera sarniak utworzenia Komitetu ekono (licz
nego, który się zajmie specyalnie teani kwesty a mi.

. Iłotezyld i Churchill.
— Czy jsst prawdą, że były nieporozumienia 

między Panem a bar. James Rotszyldem. który 
wrócił ostatnio z Ame-yki ?

— O sporze niema mowy — odpowiedział dr. 
Weizman. — James Rotszyłd jest doskonałym 
syonistą, który zawsze będzie gotów uczyn.ć 
wszystko, co najlepsze dla ruchu syońskiego. Za
chodzą nieraz między nami różnice zdań, ale za
wsze osiąga się zgodę. Bar. Rotszyld udał się obe
cnie ao Palestyny w  związku z podróżą lorda 
(  hurchilla, Spotka on się z miiustrem angielskim 
i... rozumie sę, wssystko odbywa sę w  interesie 
naszej pracy dla odbudowy siedziby uBrodowo- 
Żydowskiej. (Dokończenie nastąp’ )

W  ittotm 1 tana M  tPftjfję.
Tjondyn. (Teł. w !) Wyjazd In uh urna Sokołowa i  

bar. Jamesa Rotszylda do Palestyny (o ozem joż

donieśliśmy — Red.) sioi w  związku z podróżą 
wschodnią brytyjskiego ministra dłn i loinu iw - 
da Churchilla.

M. Warszawa. (Telefonem). Według najjeszłej 
tu prywatnej wiadomości z Paryża wyjeehai Na* 
bum Bokolow do Palestyny.

ttpa s«Kia Ja Msrjjki.
Londyn. (TeL wŁ) W  skład delegacyi syoaskiej 

która — jak wiadomo — w Łych dniach wybiera 
się do Ameryki, wchodzą: prof. Weis rnan, proŁ 
Einstein, inż. Us nzkin, inż. Uuitenherg, N ii Sea 
i ZlaicpolsU. Eeiegaeya U  spotka się z bawfcscjf- 
mi już w Ameryce nać rab. drem Cliajcgem i ar. 
Sz. Lewinem i rozpocznie natychmiast po przyja
ździe wielką agilacyę za K f ren Ilajesod.

Umitt w sprawia twolaiia iyi 'j^mi
w Amory eq.

Nowy Jork. (ż . C. P .).  Porządek dzienhy. 
zwołanej na 20 b. m. da N. Jorku konferencji 
przedwstępnej żydowskiego kongresu amery-* 
kańskiego obejmuje następujące punkty: Ijj
Sposób nowego wyboru delegatów na kongres. 
2) Term in wyborów. 3) Term in zwołania n u -  
gre.su. 4) Program kongresu. W  związku a  om 
statr>im punktem omawiane będę wszystkie 
aktualne zagadnienia polityki żydowskiej.

W  kouferenoyi lej spodziewany jest udział 
wszystkich wielkich orgauizacyj żydowskich a '  
Ameryce, ~ ■

- 0 - 8-

Mm isli
W iedeń, ( le i .  w ł ). Paryska „A liiance Isiae- 

lite“  nadesłała „W iener Mońgenzeilung" nastę
pujące pismo:

„ W  numerze z 24 lutego ogłosiła „W iener 
Margeuzdcung" p. t. „Spraw a porozumienia 
polsko-żydowskiego" artykuł, według Którego 
na podstawie obiegających pogłosek rokowania 
poi sko-żydowskie także dlatego m iały utknąć, 
ponieważ zastępcy „A liiance israelite Uniyer- 
selle" m ieli w  rozmowie z prezydentem repu
bliki polskiej wyrazić pogląd, że u „Ź yaów  
francuskich pauuje przekonanie, iż prawa, 
ustalone w  traktacie wersalskim o mniej szó
ści a cis, dla Żydów' polskich są szkodliwe i że 
byłoby dlatego lepiej, cały traktat o mniejszo
ściach znieść".

Oświadczenie to, zaczerpnięte z „N a jer 
H ajnt", prosimy uprzejm ie sprostować w  tym 
kierunku, że Aliiance Israelite Unicerselłe w 
memoryałe wystosowanym dnia 20 lutego 1919 
do konfereneyi pokojowej wyraźnie wystąpiła 
w obronie praw mniejszości i że od tego czasu 
przy każdej sposobności zajmowała to samo 
stanowisko".
, (Czytelnicy przypominają sobie oświadcze

nie min. Rataja wobec współpracownika „ N ,  
H a jn t", o „szkodliwości" traktatu o m nkj4 
szościaeh dla samych Żydów polskich, ocaa 
o tern, że Żydzi francuscy zmieiułi chcenie 
swoje zdanie o tym trale tacie i również sak ^  
dliwość jego uznają. Fonieważ wywiad z m in. 
Ratajem c ib y i się bezpośrednio po po® rocie 
nacz. Piłsudskiego z Paryża, gdz^ Naczelnik 
Państwa przyjął przedstawicieli „A iłianoe 
Israelite", prasa żydowska *vyraziła wówczas 
w obec  znanych kndeneyj asyimlutorsłdełi 
„AU iance" wcale prawdopodobne p rzypu ść  
czenie, iż oni to właśnie wobec Nacz. PPtsudte 
skiego w  ten sposób się w yrazili o prawach 
żyd. mniejszości narodowej./

Powyższa ofieyalna deklaracya „AlU&nes 
Israelite" odbiera p min. Ratajow i teraz o - 
stalni argument przeciw spełnieniu postanoH 
wień traktatu o mniejszościach. Red. „N . D z,“J

jhaPuHM k  lo t ii  im aam
Paryż. „AHiance Israelite t'n iversełfe" ogłoM 

siła w  nowym swym miesięczniku „S złJó m  
T mi szpat" („P o k ó j i Sprawiedliwość") deŚTa- 
racyrę o charakterze swej działalności. T w fer-

1 1   r . .........
liS. m  KANFER.

S*ostra &vy Pobratymjskiej .

J.Mastbojm:Treyp©ko?eiłk,
(S zczęście M aiyety )-

(Dokończtr 3).
Mastbofjm tej tragicznej walki z Szatanem~ży- 

eicia wcale nam nie doje, unosi go ł ówiem hnjny 
temperament, dlatego mamy w  rezultacie złor^e* 
czelna artysty iakies pandiętow karykaturalne 
grymasy. Maryeta ma w  sobie utajony jakiś 
wdzięk istoty słabej, pisklęcia w^rwenego złośli
wym żartem chochoła—losu z domowych pieleszy. 
Życie naokoło niej jest przemożnie brutame, opar 
to na jaskrawych instynktach bestyi tryumfującej.

Ewc. Pobratymska ginie, ponieważ na tym naj- 
pickaiejszym ze światów ginąć musi wszystko, co 
jest pirknem. mądrem i dobrem, ponieważ żyć na 
dem tylko mogą płazy, leniwie w  słońcu się wy

grzewające. Jest jakaś smutna kom-Nzność śroie”- 
d  tej pełnej dostojnego żyda Ewy, talia sama ko- 
ideczroźć, której ofiarą pada jedyny syn ślepego 
starca sasiada doktora 7- ostatniej noweli żer on - 
skiego „Z łe  spojrzenie" (Nowy Przegląd Litera 
tory i Sztuki, zeszyt L).

Maryeta nie walczy nawet z życięm, niczego te= 
mu 11 wintu bezczeluyc i aferzystów i  pa skarży nie 
przeciwstawia, niedołężnie pada ofiarą na zimno 
spekulujących giełdziarzy. Natomiast antoi się 
ni ici za nią na tych pełnych ohydy okapach ,Jiomo 
Sapiena' , obrzucając ich bez żenady w i jrkltnś sza

lonym odrudiu wsin lu śliną swej pogardy Zapo
mina autor, że się tylko ośmiesaa walcząc z tymi 
nikczemnymi małymi złoiLicjiuni, z lerni bezczel
nie wstrętnemi kokotami, z tymi wyrwigi-oszami
i dorobkiewicz;)a;i, iinicZacymi swymi plugawymi 
paicami wszystko, czego sic tylko dotykają.

Nienawidzi Lego świata Mastbojm z całej siły. 
a tą piękna i  szlachetna nienawiść popy cna go 
nieraz do dziwacznych ekslrawagar.cyi. Zdarza 
się np. w  lej powieści, że po-ni domu przedstawia 
gościa słowami: „Ta pani ukończyła kałainutny 
uniwersytet". Albo mówi o swym synu, że zna 15 
języków, prócz mowy ozieci i małp. Są to wybry
ki niepohamowanego wprt-sl wstrętu, dławiącej 
autora nienawiści do tego świata kłemnego szydu 
jarmarcznej budy cyrkowych Augustów, udają
cych bezczelnie dientiemenów.

J do tych rekinów ucieka Maryeta, porzucnjąr 
dziecko i męża Zalela. owego małomiasteczkowe
go lichwiarza, ćwego 'twórcę „nowego życia" na 
minach starego świata, którego przedstawicielem 
był reb Motie, by się przekonać, że cały. nowy ten 
świat jest zamieszkiwany wyłącznie przez Zafelów

Towarzyszy jej w  tej wędrówce drogocenny bry 
ląiit, który dostała za dobrych jeszcze czasów od 
swego narzeczem “ego rabina—cadyka jako poda
runek zaręczynowy. Brylant, ten uiemy świadtk 
bezsilnych porywów, nieustannej wewnętrznej 
szarpaniny urasta niemal do znaczenia tajemni* 
crcgo jakiego symbolu. Treść tego symbolu jest 
zbyt jednak przejrzysta, że raczej mówić nożemy 

. o komentarzu całej tej powieści.
„Kto nic jest orłem, mech ńie siada nad przepa

ściami — mówi Zaratusia. A tej natury Jule 
ma w sobie Maryeta, dlatego poentonęła ją cza-- ' 
na przepaść, rim wogóle skrzydła do lotu rnrwi- 
nęłn. Całe życie Maryety — to tylko sseróg ucie
czek przed życiem, ucieczek, pozbawionych vvs5wl- 
ikjuli cech tragicznego zmalenia się ze swem pr.ze- 
znaczeniem. Nie uchronił Maryely brylant, Onut 
drhgocęiJjia skarbntei siai-cj, du ifojńeą prśtciźfcild! 
gdyż ta .pcczszłość może jeszcze tylko nulcrinUe 
błyszczeć, a do ujęcia żyćfa w  żelazno. Karby ezy- 
hu jest zupełnie niezdolną. I f-ik ucieka Maryetu 
ód inęża i dziecka od Apoflii- -WacłaWa i immcH 
swvch kochanków, udeka od uziećka w  grzechu 
zrodzonego, Wciąż tylko ucieka, bj «s ros/can Wi 
smiejci znaleść cel i koniec swej wędrówki.,

A gdy Mar’ cl n Susi swe dziecko, nie powstaje 
w nas ■wi>ra\vdzię> uczucie zgrozy, gdyż może W 
len sposób ocaliła d^ecko przed, trującymi wy
ziewami liioak' współczesnego życia, ale równo* 
cześuie nie możemy jej, że lali powiem, rozgrze
szyć. Uważamy ten czyń tylko ża ustępstwo' dłai 
jaskrawych efektów, \Y których auior się Lubuje. 
Jakże bliższą i więcej łudracą- jćśł nam Eijęa, cdjp 
przeżywa chwilę okrutnego źittu i straszliwej tę
sknoty za dziecięciem, oWą' dziką, żywiofóWą «ę- 
skuofę matki, kl.órć} majestat' ińaćierzy ftstwa ao- 
siał przez życie w błoto wdejanym. A  Mdryeta 
dńsi swe dziecko z obawy, z fchórieośfWa i t im *  
czy w  ten sposób jedyny swój rafuńók, t f j in t  
ostPluie węzły łączące ją ź życiem, oriaiująfc się 
sama w  ręce śmierci.
, Zdawało się, że jrż  stanęła' ńat tWarctytii g f »  
cic, że za nią zostały mocżały i trzęsawiska^ ho
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ttzi ona, że nigdy nie dążyła do asymilacyi.
Owszem, starała się zawsze o obronę żydo- 
itw a , jako odrębnej części ludzkości. Chciała 
ona wychować obywateli wiernych swemu 
krajow i rodzinnemu i w  tym duchu też praco
wać będzie nadal.

W  dalszym ciągu wylięza deklaracya insty- 
lucye „A lliance“ w  Palestynie i oznajm ia, że

obecnie, po zaistnieniu wskutek ogłoszenia
mandatu angielskiego nad Palestyną nowych 
możliwości pracy, wzmocni ona w  Palestynie 
swą działalność.

„A lliance" pozostanie wierną swej 60-letniej 
tradycyi —  obrony Żydów wszędzie, gdzie cier
pią z pow’odu prześladowań.

-o-o-

Żydoslwo rosyjskie skazane na zagładę.
W yrok sowieckich komisarzy żydowskich.

L . W iedeń. (Telefonem). Donoszą z Londy
nu: Przybył tu delegat Organizacyi syońskiej, 
który wyjechał przed niejakim czasem do Ro
sę,! sowieckiej, celem uzyskania od rządu so
wieckiego usunięcia represyj, stosowanych w o
bec organizacyj syonistycznych w Rosyi, u- 
ayskania pozwolenia na zgromadzenia syoni- 
słycznc oraz na emigracyę Żydów rosyjskich 
do Palestyny. Cziczerin oświadczył delegato
w i, że nie może się wtrącać do zakresu dzia
łania komisarzy dla spraw żydowskich. De
legat organizacyi syońskiej rozpoczął więc ro
kowania z tymi komisarzami, będącymi prze
ważnie asymilatorami, lecz rokowania te w y 
dały zupełnie negatywny rczulfat. Komisarze 
ci oświadczyli, że mogą pozwolić na em igra
cyę do Palestyny tylko starcom i chorym. 
Wszystkie inne żądania odrzucili.

ęPodczas gdy antysemici wszystkich krajów  
wyolbrzym iając fakt istnienia w Rosyi ki ku- 
nastu czy nawet kilkudziesięciu kohusarzy po
chodzenia żydowskiego, stworzyli bajkę o ,.rzą 
dach żydowskich*' w bolszewii i gromy o- 
szczercze rzucają z lego powodu na żntloslwo 
całego świata —  Żydzi rosyjscy tymczasem 
pod tymi samymi „rządam i żydowskim i" g i
ną powoli z głodu i udręczeń moralnych i l i 
tycznych, a gdy Organizacya syońska próbuje 
ich wyrwać ze szponów sowieckich, przeciw
stawiają się tym próbom ciemne indywidua 
i  w  swej „wspaniałomyślności* pozwalają li
ci ec z piekła rosy jskiego tylko —  starcom i kale 
kom. Reszla, setki tysięcy Żydów musi w  pie
kle tern pozostać i czekać na zupełne wytę
pienie... W ówczas może dopiero antysemici 
przestaną głosić bajdy o „żydowskim  raju 
bolszewickim ". —  Red. „N . Dz.“ ).

Wiedeń. Do Wiednia przybyła z Kanady delega- 
eya złożona z H. Heschmana, dr. J. Lewilta i Wil
liama Harrera(katoiika), która z polecenia Żydów 
kanadyjskich m przewieźć do Kanady 200 sierót

W łtosnnku z malarzem Abramem znajdzie port 
mitośd i uciszenia duszy. Abrnm widział w niej 
bowiem niepokalane dostojeństwo duszy przez ży- 
d e  tylekroć zgwałcone.

Abram t jego przyjaciel Lewi — to jakgdyby 
harfa złotoslrunna, która w cichych akordach bó- 
łu zamknąć miała całe dzieło jakgdyby złotą klam 
rą. Ci dwaj malarze — to przyjaciele poety, któ
rym powierza ostatnią swą troskę o ukochaną 
Mary etę, to usts pisarza, odsłaniające nam naj
głębsze swoje wizye.

Czom jest MaryelaT Czy jest kobietą o przeczy
stych lintaeh twarzy, o cudownych, zmęczonych 
tyciem oczach z drogocennym brylantem na pier
siach? Czy zanurzoną jest w ciemną otchłań czar
nych wód, a na piersiach jej spoczywa martwa 
głowa węża, który wyssał z niej wszystkie siły 
Żywotne, całą radosną odwagę życia?

Waha się poeta między tymi dwoma obrazami, 
by wcześnie stanąć po stronic Lewiego, który na
rysował obraz Maryety z wężem na szyi.

Mary eta jest dla poety cudnym kwiatem, zwa- 
rzonym przedwcześnie przez brutalne i zimne po
dmuchy. Pozostaje dla nas w  pamięci tylko jej 
Obraz. Zmęczona twarz o żółtych plamach, a na 
pierz!ach jej spoczywa wąż, który w  gardzieli 
pwej trzyma drogocenny brylant

Powieść ta nie jest całością zamkniętą. Są tu 
tylko Btrzępy tycia, strzępy broczące Jeszcze iwie 
tą krwią. Gdy się autor uspokoi, gdy uciszy sza
lejącą w sohie burze nienawiści, stworzy wów
czas swą powieść.

To co nam dał teraz, jest dopiero materyałera 
aa dzieło sztuki.

po ofiarach pogromów na Ukrainie. Żydzi kana- 
djscy uzyskali pozwolenie od urzędu imigi ■icyjne- 
go na przewiezienie łych sierót do Kanady W 
rokn bieżącym ma zostać przewiezionych 1000 sie
rót pogromowych. Na cei len przeznaczyli Żydzi

w Kanadzie milion dolarów. 15.000 rodzin iydow* 
skich zamieszkałych w Kanadzie oświadczyło 8®*
towość adoptowania tych sierót 

Delegaci wyjeżdżają w najbliższych dniach Z 
Wiednia do Warszawy a stamtąd do Równa <ti 
Równie nastąpi przyjęcie sierót, które pod opia* 
ką wspomnianych delegatów wyjadą do Kanady 

Do Warszawy rzybyła delegacya knadyjskiego 
żydowskiego komitetu opieki nad sierotami. Prze- 
wod niczącym delegicyi jest p. H. Herschmaa. 
Drugim członkiem jest lekarz dr. Lewitt, który ma 
zbadać 200 dzieci sierót ofiar pogromów na Ukra
inie, przed wysianiem ich do Kanady. Trzeci czło
nek delegacyi p. William tlarrar, chrześcijanin a 
Hamiltonu jest znanym od wielu lat fUosemilą I 
członkiem stow. religijnego pn.: „Die Bibelstudea- 
le.n“, które obchodzi wiele obrządków żydowskich 
Onegdnj p liarrar byt obecny na wieczornej mod
litwie w synagodze na Tloniackiem.

Delegacya przywiozły 43 skrzyń zawierające 
odzież, bieliznę i obuwie dla sierót.

„Drogs do ugody .
Trzeci artykuł „{furyera Polskiego" o sprawie żydowskiej.

Warszawski „Kuryer Polski" z dnia 16 bm. za
biera glos w sprawie żydowskiei W przedruko
wanym poniżej artykule p. i „D io g i do ugody" 
, Kuryer Polski1 zbieia niejako wyniki doły. h- 
z '-„w  e. li najao, slwierdz,iją" ze . pMc-- y na 

reszcie na drodze do ugody", lecz „że na lej dro
dze leżą jeszcze kamienie, klóre usunąć należy" 
Jakież to są „kamienie". P Stanisław Sarnecki, 
autor wszystkich trzech artykułów w „K. P. ‘ daje 
na to następującą odpowiedź:

„Na konferencyi prasy polskiej wszyscy niem.U 
mówcy podnosili, że sposób występowania niekló 
rych miarodajnych publicystów i posłów żydow
skich jest niefortunnym

Nawet jeśli się uwzględni „okoliczności łago
dzące", poważne może powody podrażnienia, je
dnak stwierdzić należy, że ci trybuni żydowscy 
nie umieją przedstawiać ż.alów swych i żądań w 
formie, klóraby usposabiała stronę drugą do 
ustępstw i do trwałego porozumienia Na zarzut 
len Żydzi odpowiadają zazwyczaj, że lon ich jest 
tylko naturalną rcakcyą na sposób przemawiania 
prasy polskiej Może Ale w własnym ich tntere, 
sie powiedzieć musimy Żydom, że popełniają dwa 
btędy taktyczne Mówią zawsze tylko o swoich ża
lach, pomijając zupełnie zarzuty, klóre im na od
wrót się czyni ze strony polskiej i przemawiają 
w takim tonie, jakgdyby nie byli „pokrzywdzoną 
mniejszością", lecz obrażoną większością.

Panowie ci cierpią na dziwniy jakiś daltonizm 
polityczny Przeceniają dobrodnszność ludzką, a 
specyalnie polską Nie oryenlują się zupełnie w 
skali odcieni politycznych Obrona ich jest zacze
pną. Żądania ich stawiane są w tonie tryumfatora 
opartego o miecz zwycięski.

Dwa przykłady. P Prytucki, mówiąc o rozsze
rzeniu granic Polski, buduje jakąś sielankową Ju- 
deo-Polskę (? — Przyp Red. „N. Dz.“ ), jakiś ol- 
brzmi blok żydowski w sercu Polski, zamiast mó
wić o konieczności pianowej emigrncyi. Pos. Grun 
bnum znów w artykule „Nieco psychologii" stara 
się uzasadnić wyzywający (? — Przyp. Red. „N.

charakter przemówień swych, twierdząc, że 
żądanie tonu uprzejmego jest „dzieciństwem" 7. 
o-is7cj stron v Jest to tak. jakgdyby muzyk, grają
cy bez przerwy „fortissimo", na uwagę dyrygen
ta odpowiedział: „Dzieciństwo! Kiedy walić, to 
walić!** Pos. Grunbaiim przeoczą różneę między 
waleniem a — graniem. Zapomina, że na drodze 
do ugody leży jako jedna z głównych zawad, fatal
ny okrzyk jego: „Teraz straciliście Mińsk i W il
no!** Nie żądamy od przedstawicieli Żydów „ma
nier wersal sktch**, nie żądamy, jak nam podsuwa 
p. Griinbaum, by przemawiali „drżącym głosem" 
Owszem, prngniemy, by mówili jak równi do rów
nych, z męską godnością współobywateli i byle
by ta równość i godność nie przemieniała się w 
drażniące wyzywanie. Dotykamy się tu nerwu ca
łej sprawy ugodowej. Bo porozumienie jest bez
względnie możliwe co do wszystkich słusznych żą
dań Żydów — lecz trzeba, by Żydzi przemawiali 
jak ludzie, którzy tego porozumienia istotnie pra
gną, nie jak tacy, którym idzie o rozbicie ukła
dów i kontynuowanie walki. To sharmonizowanfe 
się potrzebnem jest i w  przyszłości, musi ono być 
trwałem, jeżeli nastać u nas mają znośniejsze sto
sunki. Że i prasa polska z swej strony zmienić 
powinna ton i taktykę, zaprzestać napaści, podej
rzeń, winienia Żydów o wszystko, co dla Polski 
jest niedogodnem, to rozumie się samo przez się, 
to również kardynalny warunek ngody".

Zacylowaliśmy z rozmysłem powyższy ustęp 
artykułu p. Sarneckiego, by zailnstrować, jakie 
przesz-kody na drodze do porozumienia widzi nie 
kierująca się w sprawie żydowskiej przesądami

część prasy polskiej. Gdybyśmy nowel Uu chwilą 
u/nać mogii uigumculncyę „Kuryera Polskiego", 
to zdaje się nam, ze mówiąc o „kamieniach ua uro
dzę do ugody” , połyka się ou o najlżejszy „ka
mień", a me wiu/a niestety cięższy Cii giuzow, któ
rymi zawaloną jest droga do porozumienia. Wsz.>fc 
ucliWaiOHH w tasme koudyiucya slanowi bez wąt
pienia nujuotkliwbzy cios uia rozwoju kultural
nego życia zyuowskiego w Polsce /.Ignorowań,e 
w konsly lucyi traki..lu o inuiejszosciacii me w zn.n 
Cliła uino.-cj uaiodu zyuowsk ego uo jakiciikolw eit 
Zamiarów ugouowych luistjęb czynników ollejał- 
nych. W bank wszystkie bez wyjątnu poprawk, zy» 
uowskie, mające ua cciu usu,,.scie jak.ielm.Oi„ . . i  
możności uauuzyc w stosunku Uo tuuuosci zy..o,v- 
sk,ej oejui lawą ourzucai. czy z uie tnuwi lak. .en 
język.eui symooju r Dlaczego utuczała ta uczt. ..o, 
postępowa i tiemokruly czua częsc polskiej opinii 
pUul.cznej I Dlaczego w lej krytycznej cuwUi uui- 
czal ueinckiaiyczny odłam prasy polskiej? KiCsió- 
ty tych wszysiu,en l lyiu muycn zjawisk nif wi- 
uzi „icui yer Polski". Kie mówimy tego w lo, nt.a 
wyrzutu, aie siwierdzuisuiy nagi, hezulósuy iukL, 
tern Więcej Zilgaukowy, ze „Kuiyer Polski u.. ,e 
ujmować zagaumome jasno t uczciwie, czego uó- 
wouzi e.tiucuy dalsza część artykułu, w kierej 
czytamy:

„Przejdźmy teraz do hasd wysuuiętych w loku 
dyskusy, ze slioay polskiej. Żąuatto, uy ouuywaiy 
się „leie a tele i ua zasauz,c „uo ut ucs". Hasia 
le na tezy wyjaśnić i sprecyzować.

„ le le  a leie", to znaczy: by Żydzi polscy per
traktowali z nami bezposreunio, uo uważamy to 
za jeuyuą urogę, wionącą istotnie do porożu,,.<&- 
mu. Dc.ckame się uo presyi zewnętrznej oka ze 
się zawsze taktyką zawodną. Niewątpliwie Ale 
nie zuuczy to, byśmy zamykali oczy nu laki, ze 
żyuzi poiscy, nawet całkowicie uouywaleiem, s..i- 
uowic nęuą ouhim większej społeczności raso., u- 
wyziiuitiowej, rozsianej po caiym swtecie i budu
jącej sob.e wtasiue osruuek państwowy* w Pn.e- 
siyuie. Dalecy jesteśmy ou wyobruzemu, jukoo/ 

. ta spolecznosc, żyjąca w  Warunkach Luk wyjąuco- 
wycu, musiała uyc wrogo uspusouiona dla Polski. 
Przeciwme, sądzimy, ze starcia obecne są zjawi
skiem przejscicweiu, i uważalibyśmy za pożąda
ne, by ugoda Uokanana z Żydami polskimi, pi za
ciągnęła się leż ua żydoslwo świulowe.

Idzie num o lo, by po naszej stronie zwycię
żyła nareszcie reulno-polilycznu oryeulacya tak
że w sprawie żydoslwa światowego. Trzeba, uy 
wypleniono u nas baśnie średniowieczne o Żyduca 
jus.o unrouzie potwornych zbrodniarzy, i lainio- 
dzie jako tajemniczej „magna chatra" panowania 
Żydów nad światem, baśnie, których odgrzewa
niem w Sejmie i w prasie kompromituje się Pol
skę przed lorum świata cywilizowanego, 'trzeba, 
by zrozumiano, że żydoslwo światowe, nie ciesząc 
się bynajmniej władzą jakąś decydującą czy za
grażającą dia mocarstw, nie posiadając żadnych 
tajnych organizacyi, wpłynęło jednak, zwłaszcza 
podczas wojny światowej, juko czynnik wpływo
wy już nie lylko gospodarczy, ale i polityczny. 
Kancelarye dyplomatyczne w Londynie, w V, a* 
szyngtonie, w Paryżu, w Rzymie i w Berlinie wy- 
ciągnęły z tego konsekweneye. I Polska, wstępu
jąc w obręb polityki światowej, nie powinna za
niedbywać czynnika tego, a trafić doń powinna 
tą samą drogą, jaką posługują się mocarstwa za
graniczne, t. j. przez własnych obywaleii-ŻydóW. 
1 oto właściwe znaczenie postała tu „tele a leteMt 
nie życzymy sobie interwcncył Żydów zagranicz
nych w spraw .ich żydoslwa polskiego, bo to .ins7.a 
wcv>nęu/.iit spiuwy, uie jpo uregulowaniu tych



/ ~~
rachunków wewnętrznych chętnie porozumiewać 

będziemy z żydostwem światuwem za pośre
dnictwem naszych współobywateli żydowskich. 
BV> urogę uważamy za poprawną i wskazaną.

Co sie tyczy zasady „do ut des” , to zdaniem na- 
*zem mylnie interpretowana zarówno po stronie 
polskiej Jak żydowJuej. Jeśli p. minister spraw 
wewnętrznych wysunął hasło takie,- to.n ie mógł 
ładną- mlai ą mieć na myśli, że rząd i Sejm nie 
spełnią zadań swj ch państwowych wzglądem lu
dności żydowskiej bez jakichś świadczeń wzajem
nych z jej .1, ony. Uregulowanie położenia Żydów 
drogą ustaw i zarządzeń według norm istniejących 
W innych państwach demokratycznych, jest obo
wiązkiem tak jasnym i prostym, że nie może tu być 
mowy o jakichś targa ii politycznych, lecz conaj- 
więcej o układach odnoszących się do szczegółów 
organizacyjnych. Nie możemy sprzedawać duś 
tego, cośmy już dali w konslylucyi 3 maja.

W żądaniu „do nt des" Ikwi inna mysi przewo
dnia. Idzie o to, by praca reformatorska w dzie> 
dzin>e kwestyi żydowskiej nie była prowadzoną 
przez jedną tylko stronę, tj. wyłącznie przez orga
ny społeczeństwa polskiego. Słusznie podniósł p. 
Skulski, że i Polacy mają żale swe w stosunku do 
Żydów. Żydzi z swej strony rozpocząć muszą pra
cę nad własną społecznością. I to jest „konieczną 
reiormą“, o której wszak tyle pisze sam p. Nos- 
aig w książce swej „Polacy a Żydzi“ .

Dopiero po spelnienin tych obowiązków' ohopól 
nyeh, raczej poza obrębem tych działań normal- 
ii\<-h i poprawnych, otwiera się pole do układów, 
które mogą niezaprzeczenie mieć wielką donio
słość zarówno dla żydoslwa jak dla państwa poi* 
skirgo. HolfowniM.i 'ego rodzaju odbywać się po
winny w gabinetach, nie na lamach dzienniików. 
Jeśli luatny doj.^' uo nich — a są one na czasie — 
to |>owinniśmy jnknajspieszniej uporać się ze sta- 
dyanii przygotowawczemu: z stwofteniem norm 
sprawiedliwych i z ustaleniem „bożego pokoju" w 
prasie polskiej i żydowskiej. Akeya ugodowa kro
czy obecnie naprzód z nadzwyczajną siłą sugge- 
sl wntj. „Nns-z naród jak ława“ ... Może to słowo 
w es/cza i w tym wypadku się ziści41.

Olo trzeci z kolei glos „Kuryera Polskiego” 
Stwierdzić należy, że gdyby ogól prasy polskiej 
1 społeczeństwa polskiego przyswoił sobie kąt w i
dzenia „Kuryera Polskiego” wówczas porozumie* 
nic polsko ż\dov skie nie pozostałoby zugadnie-

i. lenrclyczneni, ale otrzymałoby silne korze
nie w życiu i rzeczywistości.

-.......... . —  o-o— —   ■ —

ffa usługach raałtcyl.
„.lonm nl de Pologne”  ma działać według 

wielokrotnych programowych oświadczeń dl.i 
szerzenia w  Polsce idei zbliżenia polsko-fran- 
enskiego W  rzeczywistości pismo to stanęło 
całkowicie i w zupełności na usługach naj
ciemniejszej naszej rodzimej reakoyi. A rty 
kuły, Imkiitjące o wewnętrznych sprawach 
Polski, pisane są jedynie przez skrajnych en
deków. Olo co pisze często produkujący się ich 
przedstawiciel, „Jastizębiec” : „Rzecz jasna,
ie  mówię o tych nieszczęśliwych, którzy mimo 
wszystko zachowali odwagę mianowania się 
Polakam i: nie chcąc ani nie mogąc uważać 
za takich podpór „Jewish Bundu", chociaż oni 
w  znacznej części pochodzą i z ojca na syna 
zamieszkują naszą ziemię. Ci zostaną bez 
względu na wszystko naszymi wrogami naj
bardziej niebezpiecznymi, gdyż najbardziej 
są zamaskowani, zręczni i nieprzejednani1'.

„O n i to tworzą i deprawują opinię publicz
ną. Nie uwolnimy się od nich, jak tylko wy
paliwszy ich rozżarzonem zelnzem lub też w y
ryw a ja t  z naszego ciała, które gryzą na podo- 
L ‘eństwo śmiercionośnego raka. Oto nasze sta
łe niebezpieczeństwo, straszliwsze od dwóch 
Innych — niebezpieczeństw! rosyjskiego i nie
mieckiego —  gdyż nosimy je sami w  naszym 
jrganiźm ie. Są to nasi wewnętrzni wrogowie 
zamaskowani, którzy przez cztery lata straszli
w ej w ojny stale służyli jako szpiedzy arm ii 
na czdniczej. on*, w  ezerezwyczajce dawali u- 
pust krwiożerczym instynktom nienawiści i 
na | bardziej rafinowanej zemsty; oni przyjm o
wali hordy bolszewickie jako wybawców; oni 
w całym świecie rozszerzali i rozszerzają 
kłam liwe wieści o rzekomych pogromach I U> 
wtedv, gdy ze wszystkich punktów świata rzu
cają się na naszą szlachetną i gościnną glebę, 
ti wyy.jają naszą krew, pompują nasze bo- 

i nie chcieliby za żadne władztwo 
ś ^ - t a .  za żaden Syon opuścić tego łupu pol- 
taste£0, tak okrzyczanego, tak oszkalcwano S°»
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który się dla nich stał drugą a prawdziwą 
Ziem ią Obiecaną, gdzie zamierzają zainstalo
wać się w  charakterze panów” .

„ Z  powodu ich nieustającej propagandy, 
perfidnego podżegania, z powodu pizeciwsta
wiania się rzekomemu naszemu imperyalizm o- 
w i czy m ilitaryzm owi, zakneblowano nas i 
odebrano nam powietrze do wdychania przez 
zamurowanie nam wyjścia na morze w Gdań
sku; przez nich pracuje się podziemnie dla 
sfałszowania w ielkiej i przyszłej konsultacji 
ludowej na Śląsku. Ich to banki z Perhna, Mo
skwy. ze wszystkich metropoli obu półkul, 
wysyłają fale brudnego złota, które ma zde
prawować, zepsuć, zatruć nasze sumienie. 
Nieudały strejk generalny był ich dziełem” ... 
i t. d

Jak na „neutralny4 „Journal de Pologne44 
wcale niezgorzej. Byle interes szedł; naczelną 
zaś zasadą robienia interesów jest postępo
wanie wedle maksymy: „ ja k  wejdziesz m iędzy 
wrony...”  Francuzi dobrze to pojęli i dlatego 
ich misy a kulturalna na Wschodzie takie przy 
biera oblicze. Drugi obrazek podobnej „akcy i44 
przedstawia bratni organ warszawskiego 
„Journal de Prague44. Z tą tylko różnicą, że 
tam obok napaści na Niemców, spotkać się 
często było można z arakami na... Polanów. 
Byle interes szedł...

Wis o M aiię  laiira Im łiim
Kolegium reprezentantów oraz członkowie zgro 

madzenia synagogainego na Tłon.eekiem wysto- 
sovrali rio zarządu gminy żyd. w Warszawie po
niższe pismo:

Tworzące się w oczach naszych nowe formy 
życia, zarówno zewnętrznego, jak i wewnętrznego 
muszą z konieczności się odzwierciedlić i w ukła
dzie spi aw gminy naszej, te] najwększej z gmin 
europejskich, a prócz tego obecnie gmiay stoli
cy wielkiego państwa.

Od pól wieku spoczywa nasze przewodnictwo 
duchowe w rękach kolegium rabinów, którym nie 
odmawiamy znaczenia, eni zasług, ale którzy re- 
prezntują wyłącznie jeden tylko kierunek religij* 
ny Życie żydowskie różniczkuje się tymczasem 
bezustannie, i oczywiście, że la część gminy, kf.ór 
ra stoi wprawdzie mocno i twardo na gruncie 
tradycyi, która jest przejęta czcią dla wielkiej na
szej przeszłości i dla świętości, nam przekazanych 
ale któ.-a hołduje przytem Uiei mikowi postępowe
mu, ma prawo żądać, by i ona miała swego przed
stawiciela w kolegium rabinackim. Mają takiego 
przedstawiciela gminy mniej liczne, jak np. gmina 
krakowska i Lwowska, a lenibardzicj winna go 
mieć gmina warszawska.

My niżej podpisan., Komitet, Kolegium repre
zentantów ciaz członkowie Zgromadzenia syna- 
gogaluego na Tłomackiem. w li-zt e -100, repre
zentujący zatem znaczny odłam gminy tutejszej, 
zwracamy się przeto do Szanownego Zarządu, Oy 
poczynił wszystkie potrzebne zarządzenia, aby 
kaznodzieja nasz, posiadający obok rozległego 
wy ksztarcenia judaistycznego i świeckiego i do
stateczne kwalifikacje rabiniczne, byt uważany, 
jako rabin i zasiadał w kolegi im rabinackiem. 
Wymaga tego i całokształt naszego .życia duchowe 
go i zachodząca teraz coraz częściej wobec zmie* 
nionych warunków, potrzeba reprezentowania du
chowieństwa naszego nazewnąlrz.

Oczywiście, ie  nie powoduje nami chęć albo 
zamiar uszczuplenia w  czemkolwick obecnego 
składu kolegium rabinackiego, a jedynie niezbęd
na, podług nas, konieczność uzupełnienia lego 
składu przez uczonego, który de facto od 24 lat 
jest przewodnikiem naszym duchowym i zaspaka
ja nasze potrzeby religijne.

Żądanie nasze jest uzasadnione i ż  tego jeszcze 
powodu, że w Synagodze nasezj jako jedynej oka
załej w Warszawie, odbywają się wszelkie okoli
cznościowe obchody i uroczystości natury ogól
niejszej i udziału całej gminy wymagające. Pełni 
ona wice w  pewnej mierze funkeye Synagogi 
gminnej i za taką też i u władz i u społeczeństwu 
jest poczytywaną Słusznem zatem jest wymaga-

a. by i kaznodzieja tej Syaagogi należny mu 
antorytet całej gminy posiadał i do odpowiednie
go dała duchownego należał.44

W  „Naszym Kuryerze” pisze z okazyi demom 
stracyl „Szlome Emune Jisroel41 o której donieśli
śmy wczoraj, p Pierrot m. i.:

„N ie ludzie religijni i skromni — ale w  koteryę 
zorganizowane hufce ortodoksów — poczynają 
hałasować i panoszyć się w życiu /.y Jowskio.m. Są 
to tacy sami endecy, jak czc ic iA  Dmow skiego —

Str. 9

tylko w  innym kolorze Waicholstwo tej żydow
skiej endecyi nie ustępuje warcholstwu . rdren- 
nych4' braci czarnego zastępu 

Ta banda urządza tumulty, protestując przeciw 
ob;orowi dra Poznańskiego pod hasłem wałki ze 
świaPem Oklaskiwać ją za to będą endecy wszy
stkich krajów i barw- 

Cóż ich to obchodzi, że dr. Samnel Poznański 
jest jednym z największych uczonych judaistówl 

Nie mogą mu przebaczyć, że jest człowiekiem 
postępowym, zwalczającym przesądy i ciemnotę.

Poznański niema i mieć nie będzie u nich miro. 
Czy może się równać z ich prawowitymi przed
stawicielami? Czy śpi podczas rozstrzygania naj- 
donoślejszych dla narodu spraw? Czy umie tań
czyć majufesa na ucztach szlacheckich9 Czy umie 
schlebiać możnym i podlizywać się tak, jak oni to 
potrafią? A zresztą nie dbają oni o to, że te po
tworne wrzaski uliczne, te średniowieczne de
monstracje obrażają naród żydowski w  chwili 
najtragiczniejszej, gdy nosi w sercu żałobę po 
swych synach pomordowanych na Ukrainie i  ape
luje do ludzkości, aemokraryi i postępu

Spełniła-ż ta zgraja puszczyków obowiązek 
względem setek tysięcy braci tułaczy sooglądają- 
cych w przyszłość beznadziejną na rozstajny- h 
drogach emigracyi? Czy otw orzyło to endecl wo 
żydowskie swoje worki pieniądzmi wypchane aby 
ulżyć doli uchodźców, pobudować szkoły, stworzyć 
warsztaty, wesprzeć instytucye kultury żydow
skiej, teatr, sztukę i literaturę?

Jakąż czelnością ośmieleni pozwalają sobie na 
burdy uliczne, zmierzające do zamurowania i ta* 
w  murach ghetta?44

- *
M. M arszawa. (Telefonem). „Najes fuo Ha jnt“ 

dowiaduje się, ze w  związku z akcyą ortodoksów 
przeciw nominacyi dra Poznańskiego, organizsu 
cya „Szlome Emune Jisroel” zamierza wnieść oro- 
śbę do Ministerstwa wyznań religijnych o pozwo
lenie utworzenia w  Warszawie odrębnej gminy 
ortodoksyjnej.

Z g r o m a d z e n ie  
szek io w có w

w Krakowie H
odbędzie się v  s o b o t P i  1 9  m a r c a  b .  r .  
o  g a d z i n i e  im .  V 7 iee^ € »rem  w  s a l i  
S t r a d o m  1 5  z  porządkiem  dziennym :

1. Zadani*, kon ferencyi sy oni stycznej zacho
dniej Małopolskiej.

R e fe ren t: D r .  U b n  K o h n .

2. W yb ó r 17 delegatów  na konferencyę.

W ob ec  proporcjonalnych  w yborów  w i^ w a  
Kom itet Loka lny O rganizacyi syonistycznej 
w  K rakow ie 'poszczególne grupy o przędło! 
żenie list kandydatów  najpóźniej do otwarcia 
Zgrom adzenia

Zgromadzenie odbędzie się na podstawie § 2 ust 
o zgromadzeniach. 492

KRONIKA.
Kraków, 18 marca.

Imieniny Naczelnika Państwa. Prezydyum
miasta zwróciło s*ę do miejscowych w ładz 
szkolnych z piośbą, aby w  sobotę 19 b. ni od
były się nabożeństwa szkolne oraz poranki dla 
młodzieży z prelekcyami nauczycieli o zna
czeniu dziejowem postaci Józefa Piłsudskiego 
w  Polsce.

Równocześnie prezydyum przypomina w ła
ścicielom realności, aby chorągwie, mające 
zdobić domy d. 19 b. m., pozostawiono jeszcze 
r.a niedzielę 20 b. m na znak manifestacyjnej 
radości z powodu uchwalenia konstytucji 
polskiej.

W  sobotę 19 b. m. w czasie nabożeństwa na 
W awelu, w  chwili podniesienia, z sześciu aiw 
mat, ustawionych na wzgórzu w aw e lsk im , 
obok Smoczej Jamy, rozlegną się strzały* 
Przed nabożeństwem o godz. 9 i pót odbędzie 
się defilada zgromadzonych na wzgórzu wojsk*

O gudz. 3 i pół popołudniu legoż dnia w O -



jjnisku Y. M. C. A . przy ul. Zwierzynieckiej 
odbędzie sie koncert dla żołnierzy, urządzony 
Staraniem sekcji artystycznej Białego Krzyża. 
W ieczorem  o G-tej odbędzie się uroczyste ze
branie w  kasynie oficerskim i. w kiórem w e
zmą udział wszyscy oficerowie krakowskiej 
załogi oraz przedstawiciele władz cywilnych i 
instytucyj obywatelski cli..

—  Na plebiscyt. Staraniem dyrekcji Akade
m ii handlowej w  Krakowie ukazała się jedno
dniówka, poświęcona Górnemu Śląskowi. O - 
bejmuje ona sprawozdanie z wiecu, który od
był się dnia 19 lutego w  krakowskim „Sokole". 
Był to jedyny wiec zawodowej szkoły w na- 
szem mieście. W  dalszym Ca.ągu podane są re
zolucje, które zapadły nr wiecu, wkońcu 
wszystkie przemówienia grona profesorów, 
uczniów i uczennic. Jednodniówka kończy się 
zestawieniem datków, poszczególnych kursów 
Akademii na plebiscyt, w  łącznej kwocie 
54.180 mp., 270 rubli, oraz kilkunastu koron. 
Czysty dochód z jednodniówki przeznaczony 
jest na plebiscyt. Pewną ilość egzemplarzy' 
wysłała dyrekeya na Górny Śląsk.

— Przeciw  tajnemu gorztlnietwu. Namiest
nictwo we Lw ow ie zwraca uwagę, że wszyst
kie osoby, które przyczynią się do wykrycia 
potajemnego wyrobu wódki i wogóle do zw al
czania tajnego gorzelnietwa, otrzym ają z fun
duszów państwowych nagrody pieniężne w 
kwocie od 500 do 3000 marek polskich.

—  Noclegi dla delegatów. Komitet Lokalny 
Organ. Syońskiej w  Krakowie zwraca się z 
prośbą do towarzyszy i innych osób pryw a- 
tnycn, by zechciały przyjąć do siebie na no
clegi Delegatów na Zjazd K rajow y, który od
będzie się w niedzielę 27 i poniedziałek 28 b. 
m . Pożądme jest umieszczenie na noc z  27 na 
*8 b. m. A pełujemy tą di ogą do wszystkich, 
b j raczyli o ile możności zadośćuczynić lej 
prośbie i  zgłosili to najpóźniej do środy 23 
b . na w sekretariacie Komitetu (Stradom J5,

K fn A t t -H a l i .  D ń f, w pi tel odłędzie się 
W u l i  Ezry, Krakowsku 41, wykład dra Wiihel- 

j  m < Fallka o dramatach Strindberga. Pocz. o godz.
v  *tx ł  W  sobotę dnia 19 bm. o godz. 4-tej 

popoŁ odbędzie aię w  tejże sali p. Fryd. Freund? 
*>dczyi o reformie mieszkaniowej. Wstęp na oba 
Wykłady wolny.

—  Promieni w  „Nowościach*. „Gwiazda Kru
kam* (tekst Turddega, muzyka Wirhl nem 1 osią
gnę! i znaczny sukces na pierwszem przedstawie- 
■ta, które zamieoiło się po drugim akcie, w  kwie
cistą manifes.acyę całego zespołu teatralnego i pu 
bttcznoćd na cześć autora i  kompozytora, obu 
wspojpra oowników teatru Fetował ich mówką 
p. Latajner..Muzyka bardziej zajmująca niż mało 
dowcipny tekst wykazuje obok płynnych i lekkich 
■lelodyi rutvnę. ale i  reminiscencye. Do powodze
nia operetki przyczyniło się dobrze przygotowa
ne Wykonanie (przez samych autorów') oraz pp. 
ftogińska. CrtoF, Maiyański, Woliński i Turski.

Dr. A.
— Z teatru „Bagatela* komunikują nam: ,.300 

dni*, krotochwiU Gavault‘a i  Charvay‘a powtó
rzone będą dzisiaj i  jutro wieczorem, poczem do
piero w  okresie świątecznym podobnie jak ,.Kiki“ , 
która z tej samej przyczyny daną będzie w  naj
bliższą niedzbslę dwa razy (popołudniu i wieczo
rem). — „Karnawał* Mcdnara (nowość) po raz 
pierwszy pojawi się na scenie „Bagateli" 21 bm. 
tsn. w ponledziałe1'. Reżyseruje p. Wysocki

— ,,Kawał" wiejskiego paskarza. Zacl ł inność 
paskarzy wiejskich znciazła swój wyraz w  „fi-

, glu“ , który byłby bardzo wesołym, gdyby się smu
tno nie oabił o° kieszeni miejskiego konsumenta. 
Chytrym tym wieśniakiem był Jan Szwed z Ry= 
czowa, który do zarządu szpitala św. Łazarza w  
Krakowie przywiózł dwie fury siana, przez szpi
tal zakupionego. Niezwykły jednak ciężar 6lana 
zwrócił w  czasie ważenia uwagę odbiorców, któ
rzy postano" iii zbliska się przyjrzeć zagadko
wemu sianu. Wynik tych ogięózin był zdumiewa
jącym. Stwierdzono mianowicie, że wśród siana 
obfici,' danego wodą wygodnie sDoczvwal tęgi pa- 
robczak, który mocno się przyczyniał do solidnej 
wagi „siana*. Epilogi im tej wesołej historji była 
konfiskata siana przez organa urzędu walki z li- 
ebwą, a będzie ona miała zapewne i ter skutek, 
że nietylko szpital św. Łazarza, ale i inni odbior- 
cy miejscy w  przyszłości dobrze uważać będą na 
swoich wiejskich dostawców.

— Tijemni-za mąka. Krakowski urząd walki z 
lichwą przytrzymał Józefa Palucha zi Prądnika

Czerwonego, który z młyna AJji ain-iua Friedma
na ii Rak owi c przewoził 13 worków pszennej ma
ki i składał je w  mleczarni Jakóba Achlera (ul. 
Warschauera). Achler indagowany nie przyznał 
się do tego, żeby męka ta była jego własnością. 
Mąkę zakwestionowano — Wczoraj zgłosił się 
do urzędu wałki z lichwa Wrnidum, piekarz, i 
oświadczył, ze mąka ta należy do niego. Docho
dzenia w  toku.

— W y lupo nic szajki niebezpieczny eh bandytów. 
Przed* niespełna dwoma tygodniami szajka bandy
tów, wracając z wyprawy przedsięwziętej w  celu 
obrabowaniu kasy w  Bielsku, spotkała się pod 
Lipniki/.ra z silną patrolą polic ji państowej. Wy= 
nikła wałka podczas której jeden ż bandytów zo
stał zabity, drugi zaś ciężko ranny. Ten ostatni 
zmarł w  kilka godzin później w  szpitalu w Biel
sku. Kilku bandytom ndało się zbiedz. — Przy 
zabitym znaleziono dokument, opiewający na na
zwisko Sadowskiego. Jak się jednak okazało, był 
to niebezpieczny bandyta Adolf Ruszkiewicz z 
Krakowa, lat około 40, który miał na sumienia 
kilka morderstw z czasów dawniejszymi. Bandy
ta, który umarł w  Bielsku, rozpoznany został ja
ko Marcin Drżałka. Onegdaj przytrzwnano w  
W arsza\vie dalszych wspólników tej bandy, mia
nowicie: Józefa Góreckiego, który podszył sie pod 
nazwisko Piotra Biernata z Bochi, oraz Józefa 
Kiszkę, podającego się za Józefa Nowaka. Jako 
dalszych uczestników tej samej szajki areszt owa. 
no w  Krakowie braci: Stanisława i  Franciszka 
Sadowskich, kaflarzy, Jana Kazimierza Krawczy
ka oraz żonę Góreckiego. — Dochodzenia w  toku.

Zachodzi przypuszczenie, że szajka ta dokonała 
również morderstwa ua małżeństwie Zahn w  
Krakowie.

— Aresztowań5 ■ złodzieja. Policya krakc .vska 
aresztowała wczoraj Michała Grochala 1. 24, po
szukiwanego za mdionową kradzież, popełnioną 
niedawno w  hotelu francuskim, na szkodę właści
ciela tegoż hotelu p. Jana Lisińskiego.

— Porzucone niemowlę. Dnia 15 bm. Józefa. Si
korska, robotnica, idąc z Podgórza do I.udw no» 
wa, znalazła na śmietnisku dziecko płci! żeńskiej, 
owinięte w  szmaty, liczące okoh) dwóch tygodni. 
Sikorska dziecko to zabrała do swego domu i za- 
w iadomiła o znalezieniu dziecka policyę, która 
wdrożyła dochodzenia za wyrodną matką.

— Z Uniwersytetu Jagiollońekiego. P, Izydor 
Laicliter, kandydat adwokacki, rodem z Krakowa, 
otrzymał ua io t Uniwersytecie stopień dokto.a 
Traw- 746

*»■ ■■ '- Ot  - “ -*

Stowarzysz śnie Konsumeyjne Obywatelskie 
„Pom oc", znosząc dotychczasowe ogranicze

nia, zawiadamia, że przyjm uje nadal 
zgłoszenia nowych członków 

codziennie od godziny 9— 12 i od 3— 6 w  swo- 
jem  lokrlu, Stradom 13. 487
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REPERTUAR TEATRU 91. J. SŁOWACKIEGO.

Pi3tek: Koncert.
Sobota: „Don Juan" (Nowość).

UEPERTUAR TEATRU „BAGATELA". 
Piątek i sobota: „300 dni*.

■tfiPBRTUAR T l  Ai.RU M. POWdZKCHNEOh
Piątek: „Lalka*.
Sobota: „Bohater kankazki".

REPERTUAR o p s r e t k i  w  n o w o ś c ia c h .
Piątek: „Gwiazda Kaukazu*.
Sobota: „Gwiazda Kaukazu*.

W YK ŁA D Y  W  ?,TOYNBEE-^AŁJ*
(salo. „Ezry*, ul. Krakowska 41).

Piąiek: Dr. Wilhelm Fałiek: O dramatach
Strindberga. (Pocz. o godz. y?9 wieczór).

Sobota: P. Fryd. Treund: O reformie mieszka
niowej (Pocz. o godz 4 pop.).
Wykłady w  3omn artystów (płac #w. Ducha), 
w zarządzie knutowskiego Związku literatów. 
Pip tek: Władysław Szymański: „Mickiewicz w 

świetle Towiarizmu*.

Koliegium Wykładów Naukowych (Rynek główny 
Linia A —B Ł. J»):

Piątek: Edward Leszczyńsk: „Liryka Musseta* 
(Słowo wstępne i przekłady).

Ouczyty w  Muzeum przemy lowem imienia dra 
Baranieckiego:

Piątek: prof. dr. inJ, Michat Affanasowicz: ,Bi- 
stoiya pewnt j drużyny skautowej*.
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NADESŁANE.
:i rubryki-, Cq redakc,J  M i  o tp o w b " » .  ^

LLSJJ
W  niedziel*s dnia SC-go marca b. r.odbądzie  
slą o gadzinie It-a  przedpetudnlH l w  **J> 

Kina „Warssawa*1 przy uL U ra d o a  I X

Uroczysta akademia
z oksssfi odbudowy Palestyny

z udzl iien  W Panów i
Ł£rt Abrahama MSumCa

z Warszawy, prezesa stronnictwa syosiatyea. w F d M

Drti Lsessia Reicha
ze Lwowa, prezesa stronnictwa ryon Wi ch. UtłepobM

PgsIo Upa Orrasza fhona
prezesa stronnictwa syon. zach. Małopolski 1 laska 
Bilety pa -badan <i w ceni* od 30—100 
nabycia v  buute .i o h  Haje*c i “ , SLradon i i ,  ad 

godziny 9—1 przedpo*. i od 4—6 popoL 471

Tow arzyszow i D row i Sam uelow i Spannowi 
z powodu zgonu nieodżałowanej pa mî ci Jego 
M atki bł. p.

Csitti Spasmrwei
najserdcczn;ejsze współczucie wyTaża

474
SSISJ M  |

w Tarnowie.

Tow arzyszow i D row i Sam uelow i Spannowi 
z powodu zgonu nieodżałowanej pamięci Jego 
Matki bł. p.

$ i ! i l
najserdeczniejsze v/spółczucie w yraża ją

teiiit tak. hj. M i „[ciii MMf
475 w Tamowic.

TowTarzyszow i D row i Sam uelow i Spannowi 
z powodu zgonu nieodżałowanej palnięci Jegb 
Matki bł. p.

f e f ó l  S t  ri l l f t O W t ]
najserdeczniejsze współczucie w yraża

Keiim if&a
476 w Tirnowia.

Tow arzyszow i D row i SatnueloLu Spannowi 
z powodu zgonu nieodżałowanej pam ięci Jegt 
Matłd bł. p.

<SIMC SiMRnoW'^i
najserdeczniejsze w spółczucie w yraża ją

Wi&iał M .  n k i  t # .  i W !  m \
477 „Safa Bemra" w Tarnowie.

raiŚetiimifar
O .  H S L S U l O i ś n A

Kraków, u". L. 35
wykonuje wszelkie roboły w zakres dentystyrj,ny wehodząco, przy 

wspótiirzcy pierwŝ śorztj.inycli sił. 4Sv

p S c i ^ ; ?  ż y d o w s k i e )
odbydsie się dnia 19. marea w wielkiej s«li Kahało 

' Krakowska 41. Wykonawey: 
ia a  S trn car I. Tenor.
Hatcn Clntbsrg 1. Tenor.

Bilety wcześniej do nabycia W sklepie legarmislcsow- 
skim P. Br illa, Starowiślna 29.

-n. r - - SJJ ._-r a-1;—; ■■igj.a.y . a . .v .j
W d rS d is s f i S&Sttjji r ? 7

PiKU i)iFEU l ADOLF
Kraków , ulica Kdalak 4, 7*5

■Z okazji zaślubin kolegi p. Hermana Sonniaga z 1,. 
Salą Aleksandrowicz graliuują
721 Guth i Runzler, Gers-en t Maurer.

Z obazyi zaręi iya p. Zająea z p. Nożyczerówuą 
z Działoszyc giatu.cją serdeczrie

K. Gimpcl, 1. Kotati®, B. Bergowie 
734 tt Jarosławiu, 39. p. p. Strzslcow.

Debora Fucha Karol Kołnn*
Tarnów

zaręczen' w marcu. 7t3

Fiida LOffelstiel 
Sanok

zaręrzeti. w marcu.

Simon l. om
RZG«TÓ'.V•’ rf>

/. okazy; jęc-zyn mojej kuzynki pt Anny Sim a 
i, v>, Barachem Meiselsem gratuluje serdecznie 
74ż Dawid Neuman Bo ułuda.
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GAZA OPATRUNKOWA
Dermatol. Jodoform, Xereform 450

(w  drobnych opakowaniach) polaca

Stanisław Baran
Sp. a ogr. odpow.

K ra k ó w , ulica Sław kow ska I. 6.

Z kralu.
55 dokumentów ebwilL Okręgowy Tnspektorat 

fb c r j  we Lwowie ogłasza konkurs następującej 
treści:

„Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej ma do 
Obsadzenia kilka posad Inspeklorów Pracy, urzę
dników państwowych z uposażeniem według gkaL 
{V I1 etatu płac. Miejsce zamieszkania jedao z 
miast „obwodowych" w Malopolsce.

Podania o le posady, zwręcone do Ministerstwa 
Pracy i Op. Sp., należy wnosić do Okręgowego 
Inspektoratu Pracy we Lwowie, ul Kopernika 
42 A, n instruować je odpisami następujących do
kumentów:

Metryka chrztu,
Dowód obywatelstwa P. P.,
Curriculum vitue,
Świadectwo z ukończonych stndyćw technicz- 

bych lub rolniczych aiho górniczych i z praktyki.
Wymienić referencje".
Posiedzenie Komisyi kodyfikacyjnej zwołane zo 

stało na dzień 5-go kwietnia do Warszawy. CM).
Wielką obławę za podejrzanymi osobnikami 

urządziły ubiegłej nocy warszawskie władze po
licyjne i wojskowe. Rezultatem obtawy było are
sztowanie 908 podejrzanych mężczyzn, w lem l>97 
cywilnych i 211 wojskowych. jM).

—o—

Dział gospodarczy.
Wartość marki polskiej. Na jednem z ostatnich 

posiedzeń Stow. techników w Warszawie przed
stawił inś. Drewnowski ciekawą tablicę, obrazu
jącą wahania ogólnej wartości wymienej wszyst- 
k ;ch wypuszczonych banknotów markowych, obli
czone w stosunku do artykułów pierwszej potrze
by na zasadzie danych, które obejmuje okres od 
kwietnia do grudnia r z. Według niej przecho
dziliśmy punki kulminacyjny we wrześniu i paź
dzierniku Do owego czasu wartość ogólna marek 
wzrastała z pewnemi wahanidmi, odtąd wyraźnie 
spada. Tak więc w kwietniu było w obiegu 16 mi= 
łiardów; ich wartość ogólną przyjmijmy za lOiJ. 
W  lipcu było 26 mil. o wartości 104, we wrześniu 
liczby te wynosiły 33 i 117, w październiku 38*4 
i również 117 Odtąd pomimo dalszego wzrostu 
emisvi wartość się kurczy. Tak więc w listopadzie 
pomimo wzrostu emisyi do 43 mil. wartość spadła 
do 110, a w grudniu na 95, gdy jednocześnie emi
sja doszła prawie do 50 miliardów. Spadek war
tości trwa wciąż i odbywa się coraz gwałtow
niej. Zdaje się, że w  styczniu nie o wiele przewyż
szała ona 60.

Walne Zgromadzenie Organizacyjne Akcyona- 
ryuszy Towarzystwa Handlowego Bracia Rol- 
niccy Ski Akc. odbędzie się 22. bm. o godzinie 4 
popol w sali Izby Handlowej i Przemysłowe] w 
Krakowie przy ul. Długiej 1, z porządkiem dzień, 
nym ogłoszonym w „Monitorze Polskim Nr 58 
i  dnia 12 bm. na które Komilet Założycieli zapra
sza subskrybentów. 491

Z giełdy.
Kraków, 17 marca.

Nadal słabe zainteresowanie przy prawie ogól
nej tpndencyi zniżkowej. Tylko Polska Nafta i 
Lemierz (W porównaniu z 14 bm.) wykazują po
prawę o 250 punktów, a P A T  o 15 punktów. Na 
dawnym poziomie utrzymał się lmpex i Trzebi
nia mydło. Spadły natomiast Pezet, Siersza ele
ktryczna, Trzebinia żelazo, Parowozy obu emisyi 
<1 o 500 punktów). Z papierów lokacyjnych jedna 
transakeya 4 proc. Krakowa z 1909 po 86.

Z walut zniżka dolarów o 30 punktów, franków 
franc. o 2 i marek niemieckich o % punkla. W 
wolnym obrocie zniżka ta dała się odczuć już 
wczoraj wieczorem. Dzisiaj sprzedawano dolary 
po 815, a marki niem. po 13.60.
Q lo łd i krakowska z dnia 17 marca 1931 r.

A h « y «  • ' «  *• '< •—
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Wam. S k » mkm. Bddawy r»r#wee*w I 
W a ra s  Ska ake. B u ła w y  P «w w o x o w  II ras
„Letnie*** fakryka a i u y i  rotaiesych 
„T rz e b in ia "  fabr. m s tzya  i a arz. roJo. 
„Autaonotsr* fabryka Mas^ekadiaw 
„G ó tka*  labiylca cemeatu 
G a i. akc. Zak ła d y G a rn  - S iarsza 
•Tepejfe* T a  w . dla p i aad ri^b.
Palsir* mafia 
Elek tro w nie  w  S ie n s y  
. O iko h* T .  A .
pPczet" Pa wszech n* za kła d y k a d aw k n e  
Fabr prze tw o ró w  tłuszez. w  Trzebią* 
„Krrkruz* Zjeda. fabr. przefw  w yaknknw - 
Fabryk a  porcelany w  G n io to w i*

W aluty i d ew izy

225#*-5W —
2200* -
2200* -
8 3 0 0 -
5800*—
8300*-
3100--
1700-
jOOO—
1 2 C O -
2400-
36tO-

4480—
2580*— 2290-  2325 
5700—  5600—
2400— 2300*—
ôc*—860*—

6 1 0 0 -
8600*—33f®-- 3200—3250 19C0*— 1800*—
4łua—1300*—
2880*—3WT—

125©*-
2550*-

Dmiary St. Z|- 
Fianłti francadcia
M arki aieatirekłe 
K a ra n y  abstryaekic 
K o ra n y  czedca-ałnwaekia 
Lei rumuńskie
L irv  włoskie

3700*— 3900-—
Waluta Markowa 

Gotówka (baaknoty) Ćidri wpłaty 
Kapao Sprzedał Kopa* Sprzedo-

•00*- sco*- —•■— — —
63- 62 — 64. -12*58 13 50 12*50 M'50115'— 120- 120*- 126-10*58 11*50 11— 12*—10 SC lise _ —■ —
32*- —*—

Zamknięcie giełdy w  Zurychu 17 bm, (L ): Ber
lin 912% (16 bm 9.32%), Holandya 199.60 (20), 
Nowy Jork 577.50 (584), Lonyn 22.58 (21,80), Pa
ryż 39.90, Medyolan 21.67, Bruksela 41.75, Praga 
7.50 (7.70), Budapeszt 1.42}* (1,42%), Pagrzeb 3.90 
(4), Bukareszt 7,80 (7.95), Warszawa 65 (69), W ie. 
deń 1.36% (1.35), austr. stempL 0.90 (0,85).

Kursa dewiz w Wiedniu 17 bm. (L ):  Amsterdam 
24425, Zagrzeb 483, Berlin 1126, Bruksela 5130, 
Budapeszt 177.50. Bukareszt 950, Londyn 2755, Me
dyolan 2630, Nowy Jork 707.50, Paryż 4905, Pra- 
ga 917, Sofia 852.50, Warszawa 81.50, Zurych 12250 
dolary 69850, bułgarskie 842.50. belgijskie 5120, 
niemieckie 1125, angielskie 2750, francuskie 4890, 
holenderskie 24375, włoskie 2620, jugosłowańskic 
1925, polkie 87. rumuńskie 93250, rosyjskie 307, 
szwajcarskie 12225, czeskie 914, węgierskie 176.75.

Str/T.

Przed rozstrzygnięciem pod Kronsztadem.
Helsingfors. P A T . (Ag. Havasa). Z Fin lan- 

dyi donoszą, że bolszewicy czynią obecnie 
przygotowania do rozstrzygającej ofenzywy 
prezciwko Kronsladowi. W  tym celu skon
centrowali artyleryę, piechotę, wiele aeropla
nów i parowców, klóre można było uwolnić 
z lodów pod Petersburgiem.

Praga. P A T . Czeskie biuro prasowe donosi 
na podstawie agcncyi Russ Union, że rewoiu- 
cyoniści kronstadzcy przygotowują się do no
wego ataku na Petersburg. Do Fslonii przy
było mnóstwo komunistów, którzy uciekli z 
Rosyi.

Londyn. PAT. (Biuro Wolffa) Wedle telegramu 
„Daily Mail" z Finlanilyi/ siwierdznją zbiegowie, 
którzy przybyli z nad granicy finlandzkiej, że sy
tuacja w Petersburgu jest bardzo poważna. Z 
dnia na dzień brak środków żywności i malerya- 
łu opalowego. Liczne oddziały wojska zostały 
ściągnięte nad granicę finlandzką, aby zabezpie
czyć się przeciwko ewentualnym niespodziankom 
ze strony finlandzkiej.

Gdańsk. PA T  „Danziger Neuesle Nachrichten" 
donoszą z Ilelsingforsu: Ruch powstańczy w Ro
syi zatacza coraz szersze kręgi. Walki w Peters
burgu przybrały w ostatnich dniach zacięty chn- 
rakfcr. Wedle ostatnich niepotwierdzonych je. 
szcze wiadomości załoga portu Krasnojakówka 
miała przejść na stronę powstańców.

Wiedeń. (Tel wł.) Dzienniki budapeszteńskie 
donoszą z Ilelsingforsu. że w walkach o Peters
burg powstańcy zaaresztowali b. komisarza wę
gierskiego Poganyego, którego natychmiast roz* 
strzelalL

PewstaAcy mlethcs! ro k o w e j
Kopenhaga. P A T . „Po litiken " podaje, że 

Trocki zaproponował powstańcom zawieszenie

broni na dogodnych warunkach. Powstańcy, 
przeciwni są wszelkiemu porozumieniu z rzą
dem sowieckim i  odrzucili propozycje T ro 
ckiego.

Pogrom  w Dąbrówce.
W arszawa. (Te l. w ł.). Russpress donosi z 

Mińska, że wr miasteczku fabryczncm Dąbrów
ka chłopi okoliczni zainioyowali pogrom Ż y 
dów.

Walki w okolicach Odessy.
Berlin. (Tel wL) Z Bukaresztu donoszą: W  oko

licy Odessy wre od trzech dni zaciekła walka mię
dzy powstańcami ukraińskimi a załogą bolszewic
ką. 51 czerwona dywiz.ya przeszła na stronę po
wstańców. Powstańcy przerwali linię kolejową 
między Odessą a Wapniarką, skąd miały nadejść 
posiłki dla bolszewików.

Rewolta floty czarnomorskiej.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Za przykładem Doty 

kronsladzkiej przeszła cala flota czarnomorska 
na stronę powstańców. Również okręty wojenne 
na morzu Azowskiem przyłączyły się do ruchn 
''ilybolszewickiego. Marynarze floty czarnomor
skiej wrzucili komisarzy tio morza. (Rosyjsk* 
flota czarnomorska składa się z trzech okrętów 
liniowych, zaopatrzonych nowoczesnem uzbroje
niem, siedmiu dawniejszych okrętów liniowy d i i 
kilku krążowników).

Anglii.
Londyn. (Reuter). W  odpowiedzi na inter

pelację w Izbie gm in oświadczył L loyd  Geor- 
ge, że Anglia nigdy nie będzie popierała ru
chu rewolucyjnego w  R osji.

IIb»! la pif iwMiini
W arszawa. P A T . Komisya spraw zagrani

cznych uchwaliła wniosek posła Daszyńskiego, 
wyrażający ostry sprzeciw wobec napadu Sow- 
depii na Gruzyę. Referat na plenum powie
rzono posłowi Niedziałkowskiemu. Następnie 
uchwalono przedłożyć jutrzejszemu posiedze
niu pełnej Izby wniosek komisyi w  sprawie 
W ilna, uchwalony na przedostatniem je j po
siedzeniu. Dalszą część obrad uznano za po
ufną. Minister Sapieha zdawał na niej spra
wozdanie ze swj podróży do Francyi, Anglii 
i Rumunii. Dyskusyę nad tera sprawozdaniem 
odłożono do następnego posiedzenia.

0 granicę u Mi [ eszpsii!. sa Spisu 1 Orawie.
Morawska Okrawa. PAT. Wczoraj popołudniu 

odbyło się posiedzenie międzynarodowej komisyi 
deliminacyjnej dla rozgranicz.enia śląska Cieszyń
skiego przy udziale reprezentantów koali:'yi oraz 
Polski i Czech. Głównym przedmiotem obrad by
ło rozgraniczenie okręgu frysztąckiego, odłożono 
je iednak do przyszłego posiedzenia, na zlóiem 
reprezentanci Polski i Czech mają przedłożyć po
trzebny materyał odnoszący się także do okręgu 
cieszyńskiego i samego miasta Cieszyna. W dal 
szym ciągu obrad dyspulowano również nad :ozr 
gr miczcniem Spiszą i Orawy, jednakże łviko w 
ogólnych zarysach Ze strony ..zeskiej donoszą, 
że propozycye Polski w sprawie Spiszą i Orawy 
znajdują przyjazne przyjęcie w kotach koalicyi

iśsi u  2 banio.
Gdańsk. PAT. Senator Jewelowski, przewodni

czący polsko-gdańskiej z ramienia Gdańska, otrzy
mał od przewodniczącego z ramienia Polski w i
ceministra Plucińskiego telegram, w którym wi* 
ceminister wyraża zgodę na odroczenie rokowań 
w sprawie zniesienia granicy gospodarczej mię
dzy Polską a Gdańskiem, do dnia 31 marca br.

Gent&ral Hackłtig w  W arszaw ie .
Warszawa. PAT. Dzienniki donoszą, że wysoki 

komisarz L igi narodów w Gdańsku Hacking zo- 
slał wczoraj o godzinie 4-tej popołudniu przyjęty 
przez Naczelnika państwa. W ciągu popołudnia 
konferował wysoki komisarz z. ministrem spraw 
zagranicznych ks. Sapiehą. Poseł Maks Mueller 
wydał na cześć gościa śniadanie, w którem wzięli 
udział przedstawiciele polscy. Wieczorem generał 
Hacking wrócił do Gdańska.

i  i  imm I tan?
Praga. (Tel. w ł.). „Ceslce Slovo‘‘ donosi a 

W arszawy, że ks. Sapieha m iał oświadczyć, 
iż dr. Benesz wkrótce przjtjedzie do W arsza
wy, aby usunąć (? ) trudności polityczne, ist
niejące m iędzy obu państwami.

Pertraktacye czesko-węgierskie.
Praga. PAT. Dzienniki czeskie konstatują, 4e 

ostatnie konfereneye polityczne pomiędzy Bene- 
sżem a węgierskim premierem Telekym doprowa
dziły do zupełnego porozumienia w- kwestyach go- 
spod**rczyeh i prawno politycznych
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llifliie igłaumi
Jnsielskifigo
ilciai;U. Udzielam Aekcyi o d d o l
nych I zbiorowych, korespoa- 
rteneyo TtandJową i Łonwei&uR/H 
Starowiślna 90, Eiower. 7'ł;

I Kadfiżedi IruaiAiv.r-l 
f l i u S ^ Ł  I mydła toalet. :,j.Vv 
sionia pi-ityjniujo Józef K-tiijoi- 
g e r, K ia k 6 w , D ic łlo w a k a  30. O u y  
apądły o 30 procent, T4A

możliwie eakiz '/■•>•!- 
„ j nr go Baznjeoimgo .» 

Gaybko pracującego koirupon- 
denta-buehaltera (poialto-nifctn.). 
Pierwszeństwo malącemu prak
tykę biurową j doświadczenie 
handlowe. Oferty z podauieru 
warunków, wraz a ouriculnm 
vUae oprą*rum wprost do mnie 
skierować. A. L. bojka, Często
chowa. 4®0

JffHhiAII1! ĉ f* bm' doku-
IjjuJłiUUu menty wojskowe wraz
2 kartką (dowód odbioru maszy
ny). Laakawy znalazca reefcea 
oddać pod adresem: UdzerMan- 
riólbauro Szczakows. 733

BsifflU *■ biurowa s w
ruUUJ JąceJ Jęiyk niemiecki, pi
szące] na massynie. zaufania go
dne] pounkuje się do biura 
technicznego. Zgłoszenia pod 
,N . R.* do biara ogloazed Fe
liksa StatlenŁ; Grodzka 1*. 47S

kapitałem 
do megoM a  popakuję

tfobn» proapeni]ąoogo bortow- 
nego akbtdn towarów btawa- 
fcnyeb w  obexerovm lokain pny  
rochihre] ulicy. Znoszeni* pod 
,Kspflaiu&ta* do Adminiabr. N o
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R i.h d tfu  L * 1 ffigS
| M « lU  M tju r, Kraków, Se-
u itr* i n.
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ma walcami a kamienia grunito- 
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ta do ka- 
5 u Wolfa  

K oków , ▲ogiatyańska 
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WOSK
z i e m n y

ratinowany (iótty) twardy lub 
miakl i do kupna poszukiwany.
O farty do obom. fabryki Lumica 

ogr. por. Rady.arrice,Tow.
CląsU C. S. H. 457

F.J.
K rak ów

ul. £i kóba 7, I. p.
Pracownia kcnfekcyi damskiej

5PECYALISTA

w kj&.jfiFHdu utozaaB
_ gjitbUck ł l» w ia ld e  i.

W y k o n a n i, p ie rw  sz o -  
n ą t l i u  z  w ł a s n y c h  i 
p o w i e r z o n y c h  m nto- 
r y a ló w  w e d łu g  n ajn o
w s z y c h  t u r i a t l  p e  «  
n nch  b a rd z o  p r z y s tę 
p n ych . iU

Kie zwieta z
Nudewoly w ru|MMjn putasha

LAKIERKI
w kilku fasonach po Bk. | W0, 
poototaJki tcir—,  .  er - e n t  
T—rmuch po luk 3800,3375 i .ęykpj.

B U C I K I
— nu. dA (, fijłnjowo, bonio, 

bramo')®, pogl nt^a*.
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iu i  tost otwarty
Donn NocSts&ows?

fila przejezdślys&i 372
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P O D G Ó R Z E -K A D A M R ) . 3 K A £ .

M A G A Z Y N

N O W O l C S

Sp. z ogr. por. 4

KRAKÓW,
ulica Floryań*3ta S. 23

S t a l e  n a  S k l a t k i e  k o m i s o w y m
W )ri;igazvTKu;li transy to w yd i.

I r n t s  siPiiisja J l P i r
Polskie Biuro Międ^yuarodoweco Handlu

”£ ra b £ *t Em okAsk 16. w

Rutynowi 9iiy-buchadGw 
bElaiifiłta w

(izr.) z odpowicduioaa wykszUdceuiem handlowom 
poszukiwany do natychmiastowego wstąpienia. Zgto* 
gżenia do Biura Ogłoszeń .Promień pL WW. Świętych 8.

P ierw sza  P r z e m y s k a  elehtr.-meduuiitaSS

iiiiiit mora p i k .  a - ™  w n r
połączona z wfrisną drokaniią

E lia s sa  Króiiha

tffL

poleca na tezon cbecny fuknia, bluz- 
ki, halki, swcafery ifpr o ra i wszelkie 

ubiory dla dzieci.

2 WAGOM PAP? 
» tdiPewei
terowana] Hr. 120 firmy Ko- 
znitsky, n n ty o hml n s t  do
sorzedsnii o do

wego,

y o bm i a t  
Zgłoszeni i 

owsktego Tow. Ba 
. Kraków. Sspilaloa 38.

Ł o  wynalacla
od 1 czerwca b-. lokale Bklep, wc, łibryczi e i maga
zyny. Wiadomość a właścicielki realność * w Podgórzu, 
Rynek gł. 12. L p., między godz. 2—3 popoł. 409

S P G U jEKA

G;soii n Plisie
szkice urtyalycsne ha plaka
ty, opakowaniu, etykiety, 
druki rótnego rodzaju, wy

konują
E- BABI U, Kreków
ul. C an p -fcleh  1, III . p.

L.i as.

z większym kapitałem posmakuje dobrze zr.pi sadzona 
firma’ branży aolonialnoj. ZgłośzeaiL pod ..Milior* do 

Adm<n. W owe t>o P. annuca. 435

P ra w d z iw a  uczHkEb p isan ia  n. n  j -  
ssynach systesnam amn. f  ańskSm 
Jasi tylko -i L U M  liUi AKSKANA 
buraków Tal. 3<HM Saawska 10

376

S U K H Knrtttwny skł&tl »jaoiem
S N iu b t r g  i tka
Kraików, ul. Starowiiine 45.

IIIH1I [fSli.bE
na zamówbónla poleca

B R O S S
KntavnnoM4

T«L UhS <3u

lidiieoiaa 41. P r s e ^ y ć i .
poleca.

Worki korzenne 
Serwetki ps.iercva.

\  ck-fiolki dia .p i uh'
i cukierń.

Wsrooki do »j- 
płai .ygu"i(

Papief do pakow*niŁ j 
Serwetki papierowe, j 
Artykuły reklamowa j 
Opakowanie na her

batę i kawę 1 td.

N a ja lln la jaza

io la w

1
ta, • beruk »  ttal«  beanłkaeh 

' »  MB he. dosłaroaa natyoh-
■ ‘ 434

BIURO  ISCKNICZNE

A. ROMER
K W *Ó W , Długa 47.

Papier kanccla .yjny, koperty kupieckie, papier listowy 
w trupkach 1 kasetkach, ołówki Hardrantha, Fabrt.

i Skudlę.1*, pióra Itp. 780
W M d  n  44,  C e n y  tku ranc

W O R U I
róćae&o gatunku i  płaehty

kupu ie i spriudajg
i m o m  i t  m i i H G m
Lwów, ul. Syftstaske L. 58-u
Magazyn w pasażu Hermana (Coloscum). 1447

‘ SAL lESEI. Miałów, li. Lql i r r  iiinBirwff.iiiB fMtm

ustępują n a t y c h m i a s t  po zażyciu prószku

K0 WALSKINY.
Wyrób fannac. labor. ,A p . Kowalski*, Warszawa

Miodowa 1.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 40] i
Unrlowna sprxrrttó w  Krufcowie: t ln g ls tO F  U -  S o w c y .  
ló e k t .  Aico. Tciw .P H A K 5 S A **  ul. D łue . L. 5. Mazte'--  
St. Szczepauiłkl i Slca Ł , ,H V « . r  i "  i . Krupnleicł-Ł^ly. 
Ołów. repreł. n* K ra-ów  1 Zach. M.iopolmlcę fa ^k  i U E A 1

MASZYNY|eac« I !
4369f  n a  z a p a s : . i a  t s n i s z c a e n e

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenie Ple raz* 
w óilicyi Presowcia dla naprawy maszyn tinrewydu 

Wykonmiia dokładne, prędki® pod gwarancyą.

W. KEYHA, raciufiik. ALakuty, Floryańska 3.

BLATY DO KRZESEŁ
b a t y  T R & A h O W E ,  K C B O T K I ,  w ę d k i .
Największy wybór po cenach fabrycznych polecają

Brecia A. t S. biAŁMOWSCY
MTARSZAWA, 'Graniczna 3, łelafnn 773-23, 
Na prowincja W y s y ł a m y  p ó w n ie i jpooetą i * *  *Alic*eniam .

m u m

rołacyjna Nr.
I .  i  l l n  ,  M j

dansowe  
i k o l o r o w a

wysyła 440
H u rtc ii-;  skład rauteryałóa aptecm.

IAH0I BAYliltH. liJM a Ltl.

t f  * »
'ażmy, worki oraz konopie poleca fabryczny skład

■drtuuar 6eL^oe*Łi Wyda a- RwL a M M  Ar. Eliasz Tiaeh. Red. «dp.: h  iŁ.ymill*^ reldmen. ht>w> Drukarnia «x  m .U w .  w Krakowi*. Gr:», skee aj ?


